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Z SEJMU.
Obrady nad budżetem.

WARSZAWA. Wczoraj Sejm przy­
stąpił do rozprawy szczczegółowej nad 
budżetem.

P. Hutten - Czapski, referując bud­
żet P. Prezydenta podkreślił, że bud­
żet ten został opracowany z oszczęd­
nością około 300,000 zł. Dzieli się on 
na 3 działy: I uposażenie P. Prezy- 
zydenta — 225,000 zł. rocznie, Ilkan- 
celarja cywilna i II I gabinet wojskowy. 
Komisja budżetowa w porozumieniu 
z rządem zmniejszyła jeszcze ten bud­
żet o 271.638 zł.

Budżet Sejmu i Senatu.
Sprawozdawca p. Czernichowski 

(B.B.) zaznaczył, że w budżetach tych 
na rok 1932 33 przeprowadzono duże 
oszczędności. Wydano szereg zarzą­
dzeń, które doprowadziły do uporząd­
kowania stosunków organizacyjnych 
w biurze Sejmu i Senatu i dały pod­
stawę do oszczędności wydatków. Bud­
żet administracyjny netto w y n o s i  
1,458,000 zł., a przedłożony teraz pre­
liminarz przewiduje wydatki w wyso­
kości 952,000 zł.

P. Trąmpczyński (KI. Nar.) ubolewa, 
że b. marsz. Daszyński zniósł konwent 
seniorów, co—zdaniem jego — zostanie 
zmienione przez pierwszy Sejm wy- 
brany w uczciwy sposób.

W ostatnich czasach byliśmy świad­
kami kilkakrotnych napadów jednych 
posłów na drugich. P. Rybarskiego 
ktoś uderzył z tyłu, a p. Kaweckiego 
kilku posłów zaatakowało. Ten drugi 
wypadek zaszedł już za obecnego p. 
marszałka i spodziewałem się, że p. 
marszałek będzie interwenjował. To 
dotychczas się nie stało. Ale w proce­
sie brzeskim sen. Molz nadesłał pismo, 
w którem twierdzi, że p. pos. Sławek 
w rozmowie z nim powiedział, że dla 
zohydzenia Sejmu mają być wywoły­
wane bójki w Sejmie co jest łatwe do 
wykonania, gdyż są tacy posłowie, któ­
rzy na rozkaz rozpoczną bójkę z ende­
cją lub lewicą, z czego wywiąże się 
ogólna awantura. Nie chciałem oczom 
wierzyć, gdym to czytał.

Pos. Sławek: Ja także.
Poruszywszy nieobecność marszałka 

Sejmu na posiedzeniu komisji budże­
towej, mówca twierdzi, że p. marsza­
łek usłyszawszy, iż p. Byrka go szuka, 
wszedł do pokoju komisji budżetowej 
i stamtąd zapytał go czy ma wejść, 
p. Byrka zaś odradzał mu. P. marsza­
łek swoje zrobił, ale że p. Byrka miał 
czelność mnie potem oświadczyć, że 
ja nietaktownie postępuje...

Marszałek Switalski: To nie należy 
do omawiania budżetu i proszę łaska­
wie wystrzegać się takich wyrażeń 
w stosunku do kolegów.

P. Trąmpczyński: Od tego czasu 
p. Byrka dla mnie nie istnieje. (We­
sołość).

Marszałek Sejmu, p. Switalski od­
parł zarzuty, stawiane mu przez przed­
mówcę, poczem znów zabrał głos p. 
Czernichowski, podkreślając uporząd­
kowanie administracji, dobry podział 
funkcyj i t. p. oraz stwierdzając, że 
dyrektor biura Sejmu, dr. Dziadosz od­
powiedział swemu zadaniu.

Budżet Min, Spraw Zagranicznych.
Sprawozdawca p. Walewski (B.B.) 

zaznaczył, że wniesiony preliminarz

tego resortu był mniejszy, niż w okre­
sie bieżącym o 6,531,500 zł., Komisja 
Budżetowa zaś dokontła dalszej kom­
presji wydatków o 250,000 zł. Przy 
analizie prac M. S. Z. uderza przede- 
wszystkiem zwiększenie zainteresowa­
nia zagadnieniami gospodarczemi. — 
Działalność placówek konsularnych 
przesuwa się coraz bardziej na teren 
pracy handlowej. Ustalono też wyraź­
nie zakres działalności urzędów kon­
sularnych i radców handlowych.

Na odcinku propagandowym praca 
nasza daje coraz lepsze rezultaty. Zwa­
żywszy na wzrastającą wciąż kampa- 
nję antypolską i propagandę rewizjo­
nistyczną konieczne jest, aby całe spo­
łeczeństwo zrozumiało skuteczność 
kontrakcji z naszej strony. Aktyw­
ność naszej polityki uzewnętrznia się 
również i na odcinku czysto politycz­
nym, czego wyrazem były zarówno 
wzajemne odwiedziny kierowników 
polityki zagranicznej, jak i w ostat­
nich czasach parafowanie paktu o nie 
agresji z Sowietami w przeddzień kon­
ferencji robrojeniowej w Genewie. 
Jednomyślny oddźwięk, jaki fakt ten 
znalazł w opinji polskiej, świadczy raz 
jeszcze, że w pokojowych usiłowaniach 
polskiego Rządu cała opinja polska z 
Rządem się solidaryzuje.

Przechodząc do spraw konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie, referent

podkreśla, że polska dyplomacja wnosi 
w życie międzynarodowe pierwiastki 
rycerskości i rzetelności. Przychodzi­
my na tę konferencję uzbrojeni w ar­
gumenty, świadczące o naszej nie­
zmiennej i trwałej pokojowości opartej 
na poszanowaniu międzynarodowych 
traktatów i zobowiązań.

Referent, przypominając ideje Pa­
wła z Brudzewa oraz króla Stanisława 
Leszczyńskiego, stwierdza, że Polska 
w dziedzinie myśli pokojowej posiada 
bogatą tradycję. Przypomina wniosek 
polski o potępienia wojny zaczepnej, 
inicjatywę min. Zaleskiego o rozbro­
jeniu moralnem i podkreśla, że tezą 
naszą podzielaną przez wiele państw, 
jest najpierw zagwarantowanie bezpie­
czeństwa i przywrócenie międzynaro­
dowego wzajemnego zaufania, a potem 
rozbrojenie.

Pos. Siciński delegatem Sejmu 
do gł. Komisji Rew.

Sejmowa komisja wojskowa na po­
siedzeniu w obecności przedstawicieli 
M. S. Wojsk, z wicemin. gen. Sławoj- 
Składkowskim na czele uchwaliła 
przedstawić Sejmowi kandydaturę pos 
Sicińskiego na d e l e g a t a  S e j m u  
do głównej komisji rekwizycyjnej 
Następnie przyjęto bez dyskusji w 2 
i 3 czytaniu projekt ustawy o pobo­
rze rekruta, projekt ustawy o sprze­
daży rzeczy pozostawionych przez de­
zerterów, wreszcie projekt ustawy o 
drogach lądowych, drogach wodnych 
i środkowych w czasie wojny lub gro­
żącego państwu niebezpieczeństwa.

O ulgi podatkowe.
pełnomocnictw ministraDoniosły wniosek do Sejmu w sprawie  

skarbu.
WARSZAWA. — W najbliższym 

czasie rząd wniesie do Sejmu projekt 
ustawy, która w zakresie płatności 
podatków pozwoli zastosować znaczne 
ulgi. Będzie to ustawa, upoważniają­
ca ministra skarbu do udzielania ulg 
w spłacie podatków zaległych oraz do 
ustalania ulgowych terminów płatnoś­
ci podatków bieżących.

Ustawa ta opracowana jest w zwią­
zku z planem pomocy dla rolnictwa, 
jednakże ma znaczenie szersze, gdyż 
stanowić będzie podstawę i, poniekąd 
precedens prawny względem wszel­
kich wogóle zaległości podatkowych.

Wniosek rządowy podyktowany 
jest okolicznością, że przepisy dziś o- 
bowiązujące dają władzom skarbowym 
tylko znikome uprawnienia w tym 
względzie. Rząd władny jest rozkładać 
na raty i przedłużać terminy płatności 
tylko niektórych podatków, i to w ma­
łym zakresie.

Wszelkie inne zmiany w terminach 
płatności podatków wymagają dziś 
sankcji ustawowej.

Aby uniknąć uciążliwej i zbyt dłu 
giej procedury ustawodawczej w mo­
mencie, gdy życie woła o decyzje 
szybkie, rząd wystąpi właśnie z pro­
jektem ustawy poniekąd generalnej, 
gdyż dającej stosowne pełnomocnic­
twa ministrowi skarbu, do stosowania 
ulg w własnym jego zakresie.

Pełnomocnictwa tyczyć mają prze- 
dewszystkiem ulg w spłacie zaległoś­
ci podatkowych.

Nieustalonem jest jeszcze, jaki 
będzie przyjęty termin dla rozróżnie­
nia podatków bieżących i zaległych.

Prawdopodobnie granicą tą będzie d a 
ta 1 października 1931 r.

Wszystkie więc płatności podatków 
do tego terminu uznane będą za za­
ległe, a wszystkie płatności od tego 
terminu uznawane będą za bieżące.

To odróżnienie mieć będzie bardzo

duże znaczenie dla płatników. Obowią 
zywać bowiem ma zasada, że wszel­
kie bieżące podatki mają być płacone, 
a więc wszelkie sumy wnoszone przez 
płatników, zaliczane będą na bieżące 
podatki, a nie tak, jak to było dotych 
czas, na zaległości.

Ulgi w opłacie zaległych podat­
ków stosowane będą tylko do tych 
płatników, którzy wnosić będą podat­
ki bieżące.

Podobnie załatwiona będzie sprawa 
ściągania zaległych składek w insty­
tucjach ubezpieczeń społecznych. Tu 
decydującym terminem o zaległościach 
i bieżących składkach będzie prawdo­
podobnie dzień 1 stycznia r. b. Ulgi 
więc w spłacie zaległości składek u- 
bezpieczeniowych będzie mógł otrzy­
mać ten, kto wykaże się płaceniem 
składek bieżących.

Jak z tego wynika, rząd przyjął 
zasadę stosowania ulg indywidualnych. 
Wszelkie więc pogłoski o zamiarze 
wprowadzenia dla tej czy innej gałęzi 
gospodarczej ogólnego moratorjum są 
nieprawdziwe.

Trzeba podkreślić, że w Minister­
stwie Sprawiedliwości opracowywana 
jest w pośpiesznem tempie ustawa, 
ustalająca najniższą cenę, po jakiej 
mogą być sprzedawane z" licytacji 
wszelkie ruchomości i nieruchomości 
dłużników. Ustawa ta ma niedopuścić 
aby drogą egzekucji dłużnik był zu­
pełnie rujnowany. Niejednokrotnie bo­
wiem zdarzało się, że sprzedawano z 
licytacji ruchomości, względnie nie­
ruchomości za cenę niezmiernie niską, 
wskutek czego straty ponosił dłużnik 
i wierzyciel.

Wprowadzenie w życie tej ustawy, 
ustalającej najniższą cenę licytacyjną 
ruchomości i nieruchomości, ukróci 
szerzącą się obecnie spekulację licyta- 
cyjuą, prowadzoną przez zawodowych 
licytantów.

Ustawa ta odnosić się będzie do 
wszystkich egzekucyj wszelkich kate- 
goryj dłużników, a więc przemysłu, 
handlu, wszelkiej własności realnej, 
gospodarstw rolnych i t. d.

Przed zmianą ustroju szkolnego.
Zakończenie rozprawy głównej w komisji sejmowej.

WARSZAWA. Sejmowa komisja 
oświatowa pod przewodnictwem pos. 
Jaworskiej (BB) zakończyła na wczo- 
rąjszem posiedzeniu dyskusję gene­
ralną nad rządowym projektem usta­
wy o ustroju szkolnictwa. Posłowie 
Wełykanowicz (KI. U.) i Langer (Str. 
Lud.) ustosunkowali się negatywnie 
do projektu. Pos. Jaworska odpierała 
zarzuty posłów opozycyjnych.

Następnie minister Jędrzejewicz 
stwierdził, że zarzut pośpiechu i za­
skakiwania Sejmu oraz społeczeństwa 
jest niesłuszny. W r. 1928 na komisji 
budżetowej poseł Jędrzejewicz B. B. 
W. R. zapowiadał wniesienie projektu 
ustawy o ustroju szkolnictwa. Lewica 
domagała się, by nastąpiło to jaknaj- 
prędzej. Obecnie p. minister wy wiązu 
je się z danej podówczas obietnicy. 
Organizacje nauczycielskie były poin­
formowane przez p. ministra o tym 
projekcie. Zasadniczą tendencją proje­
ktu jest rozbudowa szkolnictwa. 
Wskazuje on następnie wyraźnie, że 
w dziedzinie szkolnictwa zawodowego 
budżet jest za mały i szkolnictwo to

w przyszłości musi być rozbudowane. 
Opozycja ustosunkowała się krytycz­
nie do uprawnienia p. ministra, doty­
czącego skrócenia obowiązku szkolne­
go do lat 6, ale nikt nie podkreślił ze 
strony opozycji zdobyczy jaką daje 
ustawa, że obowiązek szkolny może 
p. minister podnieść do lat 8.

Zdaniem ministra, nie jest uzasa­
dniony zarzut niedemokratyczności 
ustawy. Młodzież robotnicza będzie 
się uczyła w klasie 5 i 6 szkoły pow 
szechnej bezpłatnie a później wraz z 
inną młodzieżą przejdzie do szkoły 
średniej.

W dotychczasowym natomiast u- 
stroju szkolnym miało dziecko robo­
tnicze rzeczywiście utrudniony dostęp 
do szkoły średniej. Sytuacja młodzieży 
wiejskiej była zawsze trudna, ale 
ustawa nietylko jej nie pogarsza lecz 
przeciwnie polepsza ją. Co się tyczy 
zarzutu, że projekt daje zbyt duże 
uprawnienia ministrowi, to p. minister 
oświadcza, że ustawa musi być ramo­
wa i ogólna, by później nie przeżywało 
szkolnictwo ciągłych wstrząsów." Mi-
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Od sobo ty  6 lu tego  i dni nas tęp n y c h .
Mac L aglena, Edmund L ew e t Greta N issen

w  ia sc y n u ją c y m  i re w e la c y jn y m  filmie FOX A  p.t.

F a w o r y t a  M a|h a ra d xy
D ra m a ty cz n e  p rze ży c ia  i p rz y g o d y  p o do f ice rów  m a ry n a rk i  am ery k ań sk ie j  

w  okopach , B os ton ie ,  S kan d y n aw ji ,  Turc ji ,  h a re m ie  i Indjach.

C eny mSejse ©«3 1 z i o ł e g e .  — —  O sta tn i  se an s  o godz. 9.30 wiecz.

Straszny żywioł na Wileńszczyźnie.
P o n o w n a  ś n i e ż y c a  w yrząd ziła  w ie lk i e  s p u s t o s z e n i a  i s traty w  ludziach.

nister oświaty stoi na straży interesów  
szkolnictw a i dlatego każdemu m ini­
strowi ośw iaty każdy Sejm odnośne 
uprawnienia dać może bo one dotyczą 
tylko zorganizowania życia szkolnego, 
a ta dziedzina m usi być regulowana  
rozporządzeniami. Szkoła średnia nie 
zdała egzam inu. Złe przygotowywała  
do uniw ersytetów . Zadaniem ustawy  
jest przesunięcie punktu ciężkości na 
wytworzenie inteligencji zawodowej 
przez skierowanie części m łodzieży  
ze szkół ogólnokształcących do z a w o ­
dowych licealnych. Co się tyczy szkol­
nictw a prywatnego to w tej dziedzinie 
w niesiona jest oddzielna ustaw a o 
szkołach niepaństwowych. Niem a mo­
wy o krępowaniu prywatnej in icjaty­
w y, przeciw nie ustaw a m ów i m. in, o 
zakładaniu szkół dla celów dośw iad­
czalnych, opartych na odm iennych  
zasadach organizacyjnych.

Po przem ówieniu p. m inistra za­
bierał jeszcze głos w icem inister oświa  
ty p. Pieracki.

Następne posiedzenie kom isji dziś. 
Na porządku dziennym  rozprawa 
szczegółow a nad projektem ustaw y.

Obrady nad b u d że tem .
W dotychczasow ych pracach przy­

gotow aw czych nad preliminarzem bud­
żetow ym  na rok 1932 33 senacka ko­
misja skarbowo-budżetowa przedysku­
towała części preliminarza: Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, Sejm u i Senatu, 
N. I. K., prezydjum rady m inistrów  
(administracja), M. S Z., M. S. W ewn., 
m in. spraw iedliw ości, min. pracy i op. 
społ., min. robót publ. oraz min. poczt 
i tel.

D alszy plan prac kom isji przew i­
duje 9 b. m . Rozpatrywany będzie 
budżet m in. przem. i handlu (adm ini­
stracja), 10-go budżet M. S. Wojsk., 
l l - g o  — budżet min. komunikacji i 
ośw iaty, 12-go— reform rolnych, 16-go 
min. rolnictwa, em erytur, rent i d łu ­
gów , 17-go — przedsiębiorstw pań­
stw ow ych  cz. 4, 7, 8 i 10 prelimina 
rza i m onopoli, 18-ge — budżet miD. 
skarbu, referat generalny i ustawa  
skarbowa, 19 go projektowane jest 
głosow anie nad budżetem.
. Obrady nad preliminarzem budże­

tow ym  na plenum senatu rozpoczną 
sie z końcem
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W ielki p rz e b ó j  s e z o n u .
Film n a d  Silmy!

Obława w Paryżu
W  roli g łów nej:

A lbert P rćjean  1 Anna B e lla .
Nad p rogram : T ygodn ik  d źw ięk . Foxa

S zcz eg ó ły  w  afiszach.

WILNO. Druga burza śnieżna prze 
szła wczoraj w nocy przez teren m ia­
sta i województwa. S ilny wiatr po­
zrywał w  m ieście szyldy, powyrywał 
okiennice i zniszczył cały szereg  
drzew w ogrodach m iejskich oraz 
zerwał część przewodów telefon icz­
nych. Podobne spustoszenia wyrzą­
dzone zostały na terenach powiatów: 
wileńsko-trockiego, św ięciańsk iego i 
oszm iańskiego. D ziś szalejąca o nie- 
bezpiecznem napięciu śnieżyca, zasi­
lana huraganowym  wiatrem, porywała 
strzechy i dachy ze stodół i domów  
m ieszkalnych. W  m iejscowościach  
nadgranicznych burza utrudniała zna­
cznie pełnienie służby KOPu. Podczas 
zawieruchy na terytorjum litew skie w

LONDYN. Walki w Szanghają, 
które trwały niem al całą noc nie da­
ły Japończykom  pom yślnych rezulta­
tów. Pom im o nieustannego bombar­
dowania pozycyj chińskich z sam olo­
tów i ciężkich dział 15 cm ., Chińczy- 
cy utrzymali się na sw ych stanow is­
kach. Po północy Japończycy wzno­
w ili ataki na dworzec północny, nie 
zdołali jednakże wyprzeć stam tąd  
Chińczyków. W iele kobiet chińskich  
przyłącza się dobrowolnie do walki, 
samorzutnie uzbrajając się w karabi­
ny, które pozostają po poległych. Ja­
pończykom udało się  wyprzeć Chiń­
czyków  z jednego tylko odcinka: linji 
kolejowej, prowadzącej do portu Wu 
sung. W  pewnej chw ili dw ie kompa 
uje japońskiej piechoty znalazły się 
w krytycznej sytuacji, ponieważ zo­
stały otoczone przez Chińczyków i 
groziło im w ycięcie w pień. Ogień 
artylerji japońskiej w yzw olił żołnierzy 
japońskich z niebezpieczeństw a. Ja ­
pończycy obliczają sw e straty pod­
czas wczorajszych walk na 8 zabitych

rejonie Marcinkańców zabłądziło dwóch  
żołnierzy KOPu. Na odcinku Okieniki 
znalazł się na naszem  terytorjum  
strażnik litew ski. Podobne wypadki 
zdarzyły s ię  na pograniczu polsko- 
sow ieckiem . Między innem i w rejonie 
Iwieńca został zatrzym any 14-letni 
D ym itr Ruzgolew , syn zastępcy ko­
m endanta sow ieckiego na tym  odcin­
ku. W racał on ze w si do strażnicy i 
w czasie burzy zbłądził na nasze te­
rytorjum. W gm inie Jaźw ińskiei pod­
czas zam ieci wpadł do jeziora Narym  
ki Jan B alew icz wraz z synem . 
Balew icz przygnieciony workami, w 
których było zboże, mimo natychm ia­
stowej pom ocy, utonął.

i 27 rannych, straty chińskie mają 
być znacznie w iększe. Bombardowa­
nie sam olotów, oraz artylerji, wyrzą­
dziło w ielk ie szkody w m ieście. Blek  
trownia i wodociągi w Cza Pei są u- 
szkodzone. Kable telefoniczne zostały  
przerwane. Jedynem  połączeniem ze 
św ia tem  zewnętrznym  jest radjostacja 
i kabel podmorski. Na terenie kon­
cesji międzynarodowej tu i owdzie 
w ybuchły pożary od pocisków , które 
jednakże szybko stłum iono.

Międzynarodowa flota w S z a n g ­
haju.

LONDYN. Krążownik amerykań­
sk i „Hudson" oraz cztery kontrtorpe- 
dowce zaw inęły do Szanghaju. Flota 
am erykańska, którą dowodzi admirał 
Taylor składa się obecnie z jednego  
krążownika i 10 kontrtorpedowców, 
oraz kilku kanonierek, patrolujących  
rzekę Jangtse. Flota brytyjska w  
Szanghaju składa s ię  z 2-ch krążow­
ników, oraz 4-ch kanonierek. Poza 
tern szereg okrętów wojennych znaj-

Dźwijtay Teatr „OPEON“
W  n ie d z ie lę  31 b.m. o godz. 12 i pół 

Na d z ie n n e  p rz e d s ta w ie n ie
dla w szys tk ich  opóźnionych  d a jem y

Bynf m ł o d o ś c i
D ra m a t  na  tle  odw iecznego  tró jką ta  

m ałżeńsk iego  w  12 w ielk ich  aktach 
W  ro lach  g łów nych: Anna H ard in g — 

C onrad  N ag e l— Clive B rook .
K rzesło  p a r te ro w e  na  dz ienny  seans  
tylko 50 groszy. Miejsce w  loży  1 zło ty

duje się w Hong-Kong, skąd w każ­
dej chw ili m oże wyruszyć do Szang­
haju. Flota francuska składa się  z 
2-ch m ałych kanonierek. O czeciw ane  
jest przybycie jednego krążownika 
„W aldeck-Rousseau”. Flota japońska  
w Szanghaju jest najliczniejsza i sk ła  
da się z 5-ciu krążowników, 20 kontr­
torpedowców, 2 ch transportowców  
sam olotów i kilku okrętów w ojence- 
go typu.

S iły  zbrojne na lądzie na terenie 
koncesji międzynarodowej wynoszą: 
A nglicy  3.700 (w drodze 2 bataljonv 
piechoty i artylerja z Hong-Kongu), 
St. Zjedn. 2.400, Francuzi 4 ooo ( l  ba­
talion przybywa w najbliższych dniach 
z Tonkinu). W łosi 600, Japończycy 
3.000, międzynarodowy korpus ochot­
niczy 1.800. Po nadejściu posiłków  
garnizon cudzoziem ski w koncesji 
m iędzynarodowej w yniesie 12.000 lu­
dzi.

Wojska chińskie walczące w Szang 
haju obliczane są na 25.000 ludzi. 
Wojska japońskie, które w ylądow ały  
w ostatnich dniach w Szanghaju obli­
czają na 7.000 ludzi. (ATE)

WASZYNGTON. Admirał Taylor, 
komendant wojsk amerykańskich w 
Szanghaju i równocześnie komendant  
zjednoczonych sił międzynarodowych  
na kocesji w Szanghaju, przysłał do 
departamentu marynarki meldunek, o 
opróżnienieniu przez Japończyków te­
renu koncesji amerykańskiej i an g ie l­
skiej.

Wrzenie na Dalekim w s c h o d z i e  
z n ów  na forum Ligi Narodów.

GENEWA. Do sekretariatu gen e­
ralnego Ligi Narodów nadeszły zno­
wu trzy noty chińskie i dwie japoń­
skie. Noty zawierają szczegóły walk  
o Szanghaj i Charbin. Natychm iast  
po nadejściu not odpisy ich zostały  
skierowane do członków Rady.

Międzynarodówka nawołuje do  
manifestacj i przeciw Japończykom .

RYGA. Prezydjum lik międzynaro­
dówki wystosowało do wszystkich  
oreanizacyj komunistycznych świata 
odezwę, poświęconą wyłącznie wyda 
rżeniom na Dalekim Wschodzie. Odez 
wa gwałtownie atakuje Japonję i na-

Wojna chińsko - japońska.
P o n o w n a  o f e n z y w a  J a p o ń c z y k ó w  na S za n g h a j .  K o o ie iy  w w a l c e  z 

J a p o ń c z y k a m i .  N o w e  noty d o  Ligi N a r o d ó w .

P r z e d r u k  wzb ron i ony .
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  6)

P rz e k ła d  au to ry z o w an y  z angielskiego.

—  Mam takie sam e znaki i na no­
gach. Trzymali m nie ćałem i dniami 
przykutego na łańcuchu do ściany —  
jak* dzikiego zwierza — gorzej, bo 
zwierza nie trzymają w  ciem nicy. Po 
m iesiącu  wyprowadzili nas na pow ie­
trze, żebyśm y nie stracili wzroku. I po 
trzech dniach znowu nas pakowali do 
ciem nicy. Chodził koło nas Arab. Ten 
w ycierpiał się k iedyś dużo od białych, 
toteż m ścił się  za to na nas. Staw iał 
w odę tak daleko, żebyśm y nie m ogli 
do niej sięgnąć i śm iał się z nas jak  
opętany. Zabiłem psa na pożegnanie, 
ale com się od niego wycierpiał, tom  
się  wycierpiał. Żeby m nie teraz m ieli 
zesłać zpowrotem. do tego piekła, to- 
bym  się zabił. Żywegoby m nie nie 
w zięli. Ty nie w iesz, co to jest. Ta- 
kiego d r u g i e g o  m iejsca niem a na 
św iecie.

— Ano, m usisz się  teraz pilnować...
— Poszłabyś do policji i pow ie­

działa, że wróciłem?
Zkolei oczy bandyty zaśw ieciły  n ie­

bezpiecznym  ogniem. W jego środo­
w isku denuncjacja uchodziła za grzech  
nie do przebaczenia.

—  Daj m i tylko spokój, to m ożesz

się  nie bać. Znalazłabym przed tobą 
obrońców, ale jakbym nie znalazła, to 
nie m iałabym innego sposobu.

— Powiedziałabyś policji, że Jakób 
Levarde, który uciek ł z dożyw otniego  
zesłania na W yspie Djabelskiej, ukry­
wa się w Paryżu?

Mówił tonem  niedowierzania.
— Zabiłeś z głupiej zazdrości czło­

w ieka, który był dla m nie dobry, o- 
krutniku. N ie tak jak ty. Jeżelibyś 
m nie teraz chciał prześladować, to ja ­
kiem  prawem m ógłbyć się spodziewać 
miłosierdzia? Cały Paryż stanąłby po 
mojej stronie.

— Ożeniłem się z tobą. Czy zapo­
m niałaś o tern? W ziąłem  cię z zakładu 
poprawczego, bez grosza w kieszeni. 
Ktoby to zrobił na mojem miejscu?

— Nie zrobiłbyś tego, żebym  nie 
była przystojna.

Aluzja do przeszłości nie zm ięk­
czyła jej serca.* Prawda, że w ziął ją  
z zakładu poprawczego dla dziewcząt, 
gdy m iała lat osiem naście i oszczędził 
w ten sposób dalszych trzech lat c ięż­
kiej egzystencji. A le przecież nie oże­
niłby się z nią, gdyby nie była ładna. 
Liczył na to, że mu się jej uroda o- 
płaci. W każdym razie kierowniczka  
zakładu postąpiła haniebnie, że się  na 
to zgodziła, bo m usiała w iedzieć, co 
to był za człow iek. Paryż jest okrutny 
dla dziewcząt, porzuconych przez w ła­
snych rodziców*. Iwonka nieraz roz­
m yślała, jak inaczej ułożyłoby się jej 
życie, gdyby miała m atkę. Nigdy nie

w spom niała o dramacie sw ego dzieciń ­
stw a, który streszczał się w trzech 
słowach: m acocha — głód, zimno. Ale 
wspom nienia jej były przepojone go ­
ryczą. Szczęśliw e wsm pom nienia od­
nosiły się do tych dalekich czasów, 
kiedy żyła z ojcem i rodzoną matką 
w małej w iosce, w  górach, w Haute 
Marne. Opowiadała czasami o tem  kli- 
jentom, z którymi tańczyła w kabarecie. 
Na pytanie zaś, czy lubi szamDan, od­
powiadała ze śm iechem , że sama jest 
urodzoną „szampanką”.

— Muszę już iść — rzekła do Le- 
varde‘a. — Pamiętaj, że jeżeli ty mnie 
zostaw isz w spokoju, to ja ci nie za­
szkodzę.

Odwróciła się, zawahała, przysta­
nęła, wyjęła z torebki banknot pięć- 
dziesięciofrankowy, dar Henryka Ro- 
lyata, i wręczając go m ężow i, rzekła.

— Masz. Tylko niech ci się nie 
zdaje, że będę cię stale wspomagać. 
To jest pierwszy i ostatni raz.

Levarde siedział zgarbiony nad 
szklanką rumu. Gdy Iwonka znikła 
mu z oczu na zakręcie, wypił rum  
jednym  haustem  i spojrzał na zegar. 
Dochodziła czwarta, Pont Le Bec po­
w inien był zjawić się iada chwila.

Na chodniku rozległy się kroki i 
w drzwiach izby stanął mężczyzna 
w wieku Levarde-a, tylko w yższy i 
tęższy, i inaczej ubrany. Sądząc po 
wytwornie skrajanym żakiecie, spince 
z perłą w krawacie, płaszczu z czarną 
jedwabną podszewką, modnym m ięk ­

kim, filcow ym  kapeluszu i bambuso­
wej lasce, wziętoby go za jakiegoś 
dystyngow anego autora czy dyplo­
m atę. W rzeczyw istości był to Pont 
Le Bec, n iegdyś traper kanadyjski, a 
później i obecnie wspólnik " Jakóba 
Levarde‘a.

Elegancki pan w szedł do tawerny 
i usiadł na ław ce obok Levarde‘a.

—  W idziałeś go?
— W idziałem. Był tu w kabarecie, 

tak jak powiedziałeś. I w iesz, z kim  
tańczył? Z moją żoną.

— Z twoją żoną?
— Tak. Pam iętasz Iwonkę? Za 

dawnych czasów przychodziła ze mną 
do La Belće. Teraz tańczy w Moulin 
d‘Or, jako zawodowa tancerka. Nie 
m ogę zaprzeczyć, że zawsze była 
sprawną w nogach.

—  1 on tańczył z nią? — zapytał 
z zainteresowaniem  Pont Le Bec.

-— W łaśnie. N awet zdaje się, że 
przypadli sobie do gustu. Siedział przy 
jej stoliku dobry kwadrans.

— Dobra. Taka przyjaźń może się  
nam przydać.

Levarde potrząsnął głową.
— Ona już nie nasza. Nie przeba­

czyła m i tego gościa, którego zażga- 
łem  nożem. 1 teraz jeszcze powiada, 
że my źle żyjemy.

— Trochę się spóźniła z tem  od­
kryciem  — warknął Pont Le Bec.

(D. c. n.)
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w ołu je  o rg an izac je  k o m u n is ty c z n e  do 
u rz ą d z e n ia  d e m o n s t r a c y j  p ro te s tu  prze 
c iw k o  im p e r ja l iz m o w i J a p o n j i  i in n y c h  
m o c a r s tw ,  u s i łu ją c y c h  d o k o n a ć  p o ­
dz ia łu  C hin . K o m i te t  w y k o n a w c z y  III 
m ię d z y n a ro d ó w k i  m a  u s ta l ić  s p e c ja l ­
n y  dz ień  p ro te s tu  p rz e c iw k o  Ja p o n j i ,  
w k tó r y m  m a ją  być  u rząd zo n e  po­
ch o d y  i w iece  p o d  h a s łe m :  „P recz  r ę ­
ce od C h in " !  (A TE)

Burze i za m ie c ie  w P o lsc e .
Trudnośc i  w komunikacji .  Wichura 

unosi  dachy.
Ze w sc h o d n ic h ,  pó łnocno  - z a c h o d ­

nich  i p ó łn o c n y c h  połaci P o lsk i  d o n o ­
szą o w ie lk ic h  bu rzach  i śn ieży cach ,  
k tó re  w y rząd z i ły  w ie le  szkód . N a P o ­
m orzu ,  a zw łaszcza  n a  K a sz u b a c h  k i l ­
k a  d róg  zosta ło  z a sy p a n y c h ,  w s k u te k  
czego po łączen ia  n ie  było p rzez  ca ły  
dz ień  w czora jszy . Z k i lk u n a s tu  d o m ó w  
w p o w iec ie  m o rs k im  w ic h e r  ze rw a ł

Dźwiękowe „GRANO-KINO“
Od piątku, 5 lu tego 1932 r. i dni n a s tę p n y c h

Wielki film europejskiej  produkcji  paryskiej  wytwórni  „SOFAR" p t

K O B I E T O  NIE G R Z E S Z !
i lus trujący t ragiczne  dzieje najpiękniejszej kobiety, „MISS EUROPY" 

 W ro lach głównych L o u isa  Brooks * J o a n  B radiw

D źwiękowe „ G r a w c B t f r i © 4*

Wad program: Groteska  żołnierzem**
tewy miejsc zw ykte—krzesła  o d  1 zł. — Ostatni s e a n T o

oraz  polskie dodatki.
jodz. 9.30 wiecz.

C iuuk ieW iczow a  do n iczego  się  rue 
p rzyzna je  i tw ie rdz i  z up o rem , iż p a ­
d ła  ofiarą  m il ionow ej kradz ieży , w y s i ­
łek  w ładz  ś ledczych  sk ie ro w a u y  je s t  
k u  w y k ry c iu  w sp ó ln ik ó w  afery.

O a re s z to w a n iu  p. C iu n k iew iczo w ej  
d o n o s i l iśm y  k ró tk o  w  n-rza  wczoraj 
szym . J a k  się  okazu je ,  b y ła  o n a  k ie ­
dyś  a r ty s tk ą  k a b a re tu  „O aza” w  W a r­
szaw ie  i p rzesz łość  m a  n ie z b y t  c h lu ­
bną.

dachy ,  un o sząc  je da leko . R u ch  po- w  m m a m
c iągów  n a  n ie k tó ry c h  o d c in k a c h  u leg ł  Ł , S s f O ł E t :
k i lk u g o d z in n e j  p rze rw ie .  W ła d z e  zor- ■ W i ®
g a n iz o w a ły  akc ję  r a tu n k o w ą ,  dz ięk i 
k tó re j  ruch  zo s ta ł  p rzy w ró co n y .

Śnieżyce w innych s t r o n a c h  Polski.
W woj. k r a k o w s k ie m  sza la ła  w czo­

raj śn ieżyca ,  z a sy p u ją c  lin je ko le jow e, 
k tó re  t rzeb a  było oczyszczać  p łu g a m i  
odśn ieża jącem i.  P o m ię d z y  M u szyną  a 
K ry n icą  u g rząz ł  poc iąg  o sobow y: przy 
p o m o cy  sp ro w ad zo n eg o  p a row ozu  po- 
c iąg  w y c ią g n ię to  i d o p ro w ad zo n o  do 
K ryn icy .  W n ie k tó ry c h  częśc iach  woj. 
k rak .  śn ie ż y c a  sza la ła  p rzez  ca łą  noc 
dzis ie jszą .  Mróz p rzech o d z i ł  10 st, C,

n is z c z y c ie l s k i  ż y w io ł  na północy .
Z całe j  S k a n d y n a w j i  donoszą  o 

w ie lk ich  b u rz a c h  i o lb rzy m ich  s t r a ­
tach ,  w y rz ą d z o n y c h  p rzez  śn ieżycę . 
W ie le  m n ie js z y c h  s ta tk ó w  i b a re k  r y ­
b ack ich  znalaz ło  s ię  w n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ie ;  k i lk a n a śc ie  b a re k  zatonęło , o 
losie  z a łó g  lu d z k ic h  n ie m a  ż ad n y ch  
w iadom ośc i .  B u rz a  zn ios ła  ca łą  w ie ś  
n o rw e sk ą ,  S en ja ,  z a m ie sz k a łą  przez 
r '- ' It^ w , D a lszych  szczegó łów  brak .

.m y ś io n a  k rad zież  k lejnotów .
Bohate rka  zagadkowej a fe ry oska rżona  
o oszus two.  — P. Ciunkiewiczowa była

a r t y s t k ą  k a b a r e to w ą  w Warszawie.
K R A K Ó W . T a je m n ic z a  k ra d z ie ż  w 

„G rand  H o te lu ” k ra k o w s k im  zn a laz ła  
se n sa c y jn e  z a k o ń czen ie  — p. C iu n k ie -  
w ieżow ą  a re sz to w an o .

P o l ic ja  n a  p o d s ta w ie  z eb ran y ch  
d o w o d ó w  rzeczow ych , w y s tą p i ła  z o- 
s k a rż e n ie m  p. C iu n k iew iczo w e j  o o- 
szus tw o .

A re sz to w a n ie  to  w y w o ła ło  p r a w ­
d z iw ą  sensac ję .

P. C iu n k ie w ic z o w a  u b ezp ieczy ła  
sk ra d z io n ą  rzekom o b iżu te r ję  na s u m ę  
4 milj. f ra n k ó w  w T o w a rz y s tw ie  
„ L lo y d ” .

J a k  się w y d a je  p. C iu n k iew iczo w a  
całej b iżu te r j i  i f u te r  pozby ła  się ju ż  
w W arszaw ie ,  n a to m ia s t  do K rak o w a  
p rzy w io z ła  w d w u  w a lizach  w ęg ie l  w 
k o s tk a c h ,  k tó ry  n a s tę p n ie  spa l i ła  w 
sw y m  poko ju  w „G rand  H o te lu ” .

D ru g im  szczegó łem  s ta w ia ją c y m  w 
w ą tp l iw o ść  zezn an ie  p. C iu n k ie w ic z o ­
wej, była  jej pom yłka .

P e d a ła  ona, iż z w alizy  zginęło  
650,000 fu n tó w  s te r l in g ó w  w b a n k n o ­
ta c h  1 0 0 - fun tow ych ,  k tó re  były w k o ­
p e rc ie  n a  d n ie  w alizy .

P y ta n a  —  ile było ty c h  b an k n o tó w , 
o św iad czy ła  — iż 65 s z tu k  w k o p e r ­
cie od p a p ie ru  c ia s tkow ego .  O c zy w iś ­
cie było  to  n iem ożliw ośc ią .

W  ch w il  obecne j ,  p o n ie w a ż  p.

Biuro próśb , t łu m a cz eń  
i p rzep isyw an ie  na m sszyn ach

Józefa Potażnika
ul. Kilińskiego 4 (obecnie 14)

wznowiło  s w e  czynności.

Kino «Teatr „ N O W O Ś C I  “
W  sobotę  6 o godz. 12.30 i w  n ie d z ie ­

lę 7 lu tego  o godz. 12.30.

Powrót do iycla
z Janet Gaynor i Charlesem  Farrel

_W szystk ie  m ie jsca  SO gr., loża zł. 1.00

w kilku wierszach.
—  N a Z a m e k  p rzy b y ł  m in .  poczt 

B te rner ,  k tó ry  p rz e d s ta w i ł  P r e z y d e n ­
tow i R zeczypospo li te j  ozdobn ie  o p ra ­
w io n y  ad res ,  w y k o n a n y  przez f . rm ę  
k ra k o w s k ą  J a h o d a ,  ja k o  d a r  P r e z y d e n ­
ta  Rzplite j  i m in i s t r a  pocz t  d la  p re z y ­
d e n ta  H oovera w zw ią z k u  z d w ó ch se t-  
n ą  roczn icą  u r o d z i n  p re z y d e n ta  
S ta n ó w  Z jednoczonych , W a sz y n g to n a .

— D w aj żo łn ierze  z 30 p. p. w y ­
je c h a l i  ze S ta n is ła w o w a  p o śp ie szn y m  
p o c ią g ie m  w  s t ro n ę  K ołom yi. Po d r o ­
dze p o s tan o w il i  zw ied z ić  je szcze  w ieś  
T a rk ę .  P o n ie w a ż  po c iąg  poŚDieszny 
n a  s tac ji  w T a rc e  n ie  s ta je ,  obaj w y ­
skoczyli ,  j e d n a k  ta k  n ie szczęś l iw ie ,’ 
że jed en  z n ich  poniósł śm ie rć  na 
m ie jscu ,  d ru g i  n a to m ia s t  odn iós ł  c ięż­
k ie  ob rażen ia  c ie lesn e  i d o g o ry w a  w 
szp i ta lu .

— Do willi zm a r łe g o  n ie d a w n o  b. 
m in is t r a  K ied ro n ia  w S ie m ia n o w ic a c h  
(Ś ląsk )  w ta rg n ę l i  u zb ro jen i  bandyci ,  
k tó rzy  od w d o w y  i jej s io s t ry  w y m u ­
sili 160 zł., p rze szu k a l i  ca łe  "m ieszka­
n ie  i, g ro żąc  r e w o lw e ra m i ,  zb ieg li .

— Polic ja  w y k ry ła  m o rd e rcę  27 l e t ­
n ie j  F r y d ry c h ó w n y  w K obie licacb , pod 
P szczy n ą ,  M orderca  m ia ł  s ię  żen ić  z 
F r , pozna ł  j e d n a k  in n ą  i z am o rd o w a ł  
d a w n ą  na rzeczoną .

— W  pow. h o ro d e ń sk im  i b u czac ­
k im  sroży  się  e p id e m ja  ty fu su .  W  
g m in ie   ̂C zo r tkow ice  zachorow ało  n a  
ty f u s  w ie le  osób. T rzy  osoby  z m a r ły  
w szp i ta lu  w Kołomyi. W  P obo l iń cach  
koło  B uczacza  ró w n ież  zachorow ało  
k i lk a  osób,

— W w ie lk ic h  z a b u d o w a n ia c h  
sk ła d o w y c h  w  porc ie  m a r s y l s k im  w y ­
b u c h ł  pożar, w obec  k tó re g o  s t ra ż  o g ­
n io w a  by ła  p ra w ie  bezsilna . P ło m ien ie  
o g a rn ę ły  n a ty c h m ia s t  d ru g i  b u d y n e k  
i w c ią g u  cz te rech  godz in  og a rn ę ły  
14 tys. m e t ró w  kw . z a b u d o w a n e j  po*- 
w ie rzchn i.  D opiero  koło pó łnocy  u g a ­
szono ogień . S t r a ty  przeszło  8 milj. 
f r a n k ó w .

— W  p ie rw sz y m  d n iu  III Z im o ­
w ych  Ig rz y sk  O lim p ijsk ich  w  L a k e  
P lac id  (A m ery k a )  ro zeg ran o  w ra m a c h  
tu rn ie ju  h o k e jo w e g o  p ie rw sz y  m ecz  
z u d z ia łe m  po lsk ie j  d ru ż y n y  '  h o k e jo ­
w ej p rzec iw k o  te a m o w i N iem iec .  W y ­
n ik  m oczu  — 2 : 1  ( 0 : 0 ,  l : l ,  2 : 1 )  
św iad czy  w y m o w n ie  o rów norzędnoś- 
ci obu d ru ż y n .

C zesk ie  m in .  sp ra w ie d l iw o śc i  
p rzed łoży ło  p a r la m e n tó w !  p ro je k t  r e ­
fo rm y  p ra w a  m a łż e ń sk ie g o .  P ro je k t  
t e n  p rzew id u je ,  iż m ężczyźn i m o g ą  
się żen ić  dop iero  po u k o ń c z e n iu  18 
la t  zaś  k o b ie to m  w olno  w s tę p o w a ć  w  
zw iązk i m a łż e ń sk ie  po u k o ń c z e n iu  16 
la t.  W p ro w a d z o n e  z o s ta n ą  ś lu b y  c y ­
wilne. N ow a u s ta w a  m a łż e ń s k a  u ł a ­
tw ia  rozw ody .

—  N ie m ie c k a  polic ja  k ry m in a ln a  
w y k ry ła  w B er l in ie  o rg an izac ję  k o ­
m u n is ty c z n ą ,  w y p o sa ż o n ą  w  znaczn e  
ś ro d k i  m a te r ja ln e  i m a ją c ą  n a  celu 
w y w o ła n ie  b u n tu  w k i lk u  p u łk a c h .  Z 
po lecen ia  p ro k u ra to ra  a re sz to w a n o  
k i lk a n a śc ie  osób, lecz n a z w is k a  ich  
t r z y m a n e  są  w  ta jem n icy .

—  W s k u te k  p a n u jące j  m g ły  w  c ią ­
g u ‘d n ia  w czora jszego  zg inę ło  w A m e ­
ry c e  20 s am o lo tó w  w o jsk o w y ch  i c y ­
w iln y ch .  W ła d z e  lo tn icze  w y s ła ły  k i l ­
k a  ae ro p lan ó w , k tó re  pod ję ły  e n e r g i ­
czne  p o s z u k iw a n ia .

KRONIKA.
k a l e n d a r z y k

N iedzie la  7 lutego: R om ualda  Op.
P o n ied z ia łek  8 lu tego: Ja n a  z Matty i 

Em iljana.
W schód  słońca: g. 7.06 Zachód 16.34

N o c n e  tóyżury a p te k .
W  n o c y  z sobo ty  na  n iedzie lę : I Aleja, 

T rz ec ie g o  Maja.
W  nocy  z niedzie li  na  poniedzia łek: 

L ta ry  Rynek, K ordeck iego .

Miejski wydział zdrowia dba
0 zdrowotność miasta Najbliż- 
sze  pos ied zen ie  R ad y  P rzy b o czn e j  
K ie ro w n ik a  T y m cz .  Z arządu  M ias ta  
ro z p a trz y  w n io s e k  M ie jsk iego  W ydz . 
Z d row ia  o w y d a n ie  zak a z u  t r z y m a n ia  
koni, byd ła  i n ie ro g a c iz n y  w" śród  
m ieśc in .  K ilk ad z ie s ią t  u l ic  m a  bvć  
o b ję ty ch  ty m  zakazem . W y d z .  Zdro­
w ia  p o w o d u je  s ię  w p ie rw szy m  rzędzie  
p o d n ie s ie n ie m  s t a n u  z d ro w o tn eg o  
m ia s ta  i z a p o b ie g a n ia  ja k ie jk o lw ie k  
ep id em ii ,  k tó rą  j a k  w iad o m o , ła tw o  
p rz e n o s i  bydło.

Obowiązek wykupienia iw ia 
dectw przemysłowych. N a s tę p u ­
ją c e  p rz e d s ię b io rs iw a  w in n y  w y k u p ić  
z d n ie m  1 s ty c z n ia  1932 r. ś w ia d e c ­
tw a  p rzem y s ło w e ,  lecz Min. S k a rb u  
odroczyło  te rm in  n a b y w a n ia  ich  do 
ko ń c a  b m  : 1) s a m o tn e  p rzed s ięb io r­
s tw a  robć  i d o s ta w  n a  s u m ę  do 2 
ty s ,  z ło ty  2) ho te le  i poko je  u m e ­
b low ane ,  o s iad a jące  p o n a d  2 do 4 
pokojów , 3) p rz e d s ię b io rs tw a  za l iczone  
do rozdz ia łu  19 części II lit. c. t a ry f?  
s ta n o w ią c e j  z a łą c zn ik  do a r t .  23 u s ta -  
w y  z d n ia  15 l ipca  1925 r. c p a ń ­
s tw o w y m  p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m , a 
z a t ru d n ia ją c e  bądź s a m e g o  w łaćc ic ie la  
p rz e d s ię b io rs tw a ,  b ądź  też  w łaśc ic ie la
1 j e d n e g o  p ra c o w n ik a ,  w zg l.  cz ło n k a  
rodz iny .

Emeryci wojskowi n ie  mają 
ulg na kolejach. M in is te rs tw o  K o­
m u n ik a c j i  s tw ie rdz iło ,  że w ie lu  w o j­
s k o w y c h  w  s ta n ie  s p o c z y n k u  lub  e m e ­
ry to w a n y c h  k o rz y s ta  n ie je d n o k ro tn ie  
z u lg o w y c h  b ile tó w  ko le jo w y ch  p rz y ­
s łu g u ją c y c h  w y łą c z n ie  ty lk o  z aw o d o ­
w y m  w o jsk o w y m  w  s ta n ie  c z y n n y m ,
Z tego  p o w o d u  doszło  o s ta tn io  do w ie lu  
scysy j  m ię d z y  k a s je ra m i  i k o n d u k to ­
ra m i  k o le jow ym i,  a  p o d ró żu jący m i e- 
m e r y ta m i  w o jsk o w y m i.  W  z w ią z k u  
z te m  Min. K o m u n ik a c j i  w yda ło  z a ­
rządzen ie ,  by p raco w n icy  kolejow i, 
k tó rzy  b ęd ą  h onorow ali  leg itym acje ' 
e m e ry tó w  w o jsk o w y ch ,  k o rzy s ta jący ch  
z b i le tów  u lg o w y c h  p o c iąg n ięc i  zostali  
do su ro w e j  odpow iedz ia lnośc i ,

Walne zebranie N. P R -Le­
wicy odbędz ie  się w  n iedzie lę ,  7-go 
b. m .,  o godz. 15 ej, w sa li  fa b ry k i  
„ S t r a d o m ”. O becność  w sz y s tk ic h  cz łon­
k ó w  k o n ieczna .

Kalendarzyk łowiecki na lu­
ty. N a p o d s ta w ie  o b o w iązu jący ch  
p rzep isów  ło w ieck ich ,  w m ie s ią c u  l u ­
ty m  p rz y p a d a  n a  te re n ie  ca łego  p a ń ­
s tw a ,  oprócz w o je w ó d z tw a  ś lą sk iego ,  
czas  o ch ro n n y  n a  n a s tę p u ją c ą  z w ie ­
rz y n ę  i p ta c tw o :

Łosie -byk i,  je len ie -b y k i ,  daniele-ro-  
gacze , s a rn y  kozły , za jące-sza rak i  i 
b ie lak i,  n ied źw ied z ie ,  ry s ie ,  borsuk i,  
w iew iórk i ,  g łu sz c e -k o g u ty ,  c ie trzew ie-  
k u r y  (w w o jew ó d z tw ach :  w ile ń sk ie m , 
b ia ło s to ck iem , n o w o g ro d z k ie m , poles- 
k ie m  i w o ły ń sk ie m ) ,  ja rz ą b k i ,  p a rd w y ,  
b a ż a n ty -k o g u ty ,  k u ro p a tw y ,  p rzep ió rk i ,  
d ropie ,  dz ik ie  go łęb ie ,  d rozdy , kwi- 
czoły, paszk o ty ,  d z ik ie  in d y k i-sa m c e ,  
oraz p ta k i  k r u k o w a te  i d rap ieżn e  z 
w y ją tk ie m  ja s t rz ę b i-g o łę b ia rz y ,  kro- 
g u lców , w ro n  i s ro k .

Z pośród  z w ie rz y n y  i p t a c tw a ,  
w z g l ę d e m  k tó ry c h  s to so w a n e  są  czasy  
och ronne ,  w  lu ty m  w olno po low ać  na: 
z a jące -b ie lak i  ( ty lk o  do 15-go), c ie t  
r z e w ie -k o g u ty ,  s łonk i ,  b a ta l jo n y ,  d z i ­
k ie  kaczo ry ,  d z ik ie  k a c z k i  ( sam ice  i 
młode ) ,  oraz in n e  p t a c t w o  w o d n e  i

50 gi’, Dwie popoSudniówki 50 gf.
W  sobotę, dnia 6 lu tego  12.30 i 2- ej.

W  n ie d z ie lę  „ 7 „ 12 30 i 2-ej.

NATCHNIENIE
W  roli g łów nej:  GRETA GARBO  

oraz  n ie z ró w n an i  m is trz e  h u m o ru  F LIP  
i F LA P  w  kom edji  p. p

„T O Z ic o szE  w o l n o ś c i**
W s z y s tk ie  k rz e s ła  po  80 gr. L oże  1 zł

b ło tne ,  dz ik ie  łabędz ie ,  dz ik ie  gęs i  
i d z ik ie  in d y k i  sam ce .

Zebranie towarzyskie Tow. 
przyjaciół Francji. K o m ite t  P a ń  
Tow . P rzy jac ió ł  F ra n c j  w  C zęs to ch o ­
w ie  zw o łu je  d ru g ie  z e b ran ie  t o w a ­
rz y sk ie  c z ło n k ó w  T. P .  F. C. n a  n i e ­
dzielę, 7 b. m ., o godz. 1 9 -ej do sali 
R a d y  M ieiskiej (D ą b ro w sk ieg o  14). W 
p ro g ra m ie  t a ń c e  oraz  w ie le  n ie s p o ­
d z ian ek .  B u fe t  n a  m ie jscu .  S tro je  
w izy tow e . W s tę p  2 z łote. P o ło w a  d o ­
c h o d u  zo s tan ie  p rzeznaczona  n a  b u ­
dow ę szko ły  O. P. G„ po łow a zaś  na 
cele k u l tu r a ln e  T o w a rz y s tw a .

P osiedzenie Rady Przybocz
nej K ie ro w n ik a  T y m cz .  Zarz. M ias ta  
odbędz ie  s ię  w e  w to re k ,  9-go bra., o 
godz. 19-ej w  m a g is t ra c ie .  N a p o rz ą d ­
k u  ob rad  m . in.: pow o łan ie  k o m is j i  
do o sz a c o w a n ia  w a r to śc i  p lacó w  b u ­
d o w la n y c h  w  z w iązk u  z p rzep row a-  
w a d z a n y m  obecn ie  w y m ia re m  Dodat­
k u  n a  r. 1932; sp ra w o z d a n ie  r a c h u n ­
k o w e  za o k re s  b u d ż e to w y  1931 —  32 
od l - g o  k w ie tn ia  r. 1931 do 1 s ty c z ­
n ia  r. 1932; z a m k n ię c ia  ra c h u n k o w e  
za ro k  b u d ż e to w y  1930 31; s p r a w a  
zw o ln ien ia  od o p ła t  za  w o d o c iąg i  i 
k a n a l izac ję  n ie w y n a ję ty c h  lokali. 

Ofiary na bezrobotnych.
—  N a  b ez ro b o tn y c h  z łożył w  a- 

d m in is t r a c j i  „S łow a C zęs toch ."  p. p łk  
dr. M iku lsk i  z ło tych  20, za m ie s iące  
g ru d z ie ń  1931 r. i s ty c z e ń  1932 ro k u .

—  P . G ra u d y s  złożył w  a d m in i ­
s t rac j i  p i s m a  n aszeg o  3 zło te , j a k o  
d o b ro w o ln ą  s k ła d k ę  za p aźd z ie rn ik ,  
l is to p ad  i g ru d z ie ń — n a  bezro b o tn y ch .

Pracownicy urządu gminy 
Grabówka na bezrobotnych.

S to so w n ie  do  d e k la ra c j i  złożonej 
w  d n iu  2 p a ź d z ie rn ik a  ub, r. o do- 
b ro w o ln e m  o p o d a tk o w a n iu  się , p r a ­
co w n icy  u rzęd u  g m in n e g o  G rab ó w k a  
złożyli w a d m in is t r a c j i  „S łow a  C z ę ­
s to c h o w s k ie g o ” n a  rzecz b ez ro b o tn y c h  
zł, 17 75, j a k o  s k ła d k ę  za lu ty .

Spotkamy sią na Wielkiej 
Reducie Straży. T ej z im y , po zb a ­
w ione j w  znacznej  m ie rze  ro z ry w e k  
k a rn a w a ło w y c h ,  z im y  ubog ie j  w  z a b a ­
w y  to w a rz y sk ie  z pow o d u  ogó lnego  
k ry z y su ,  k a ż d a  u ro czy s to ść ,  św ię to ,  
czy  zab aw a  je s t  bardzo  c h ę tn ie  obcho  
dzona. Im  w ięce j  bow iem  gości,  te m  
w ięce j p ien iędzy  w  kas ie ,  t e m  w ięcej 
b ez ro b o tn y c h  zn a jd u je  zajęcie. Przy'- 
g o to w a n ia  do m a s k a ra d y  S t ra ż y  t r w a ­
ją .  P a n ó w  o b o w iązu je  s tró j  w ieczo ro ­
w y. L u d z isk a  p rzy p o m in a ją  sobie  o 
te m ,  że b ra k u je  im  tego  lu b  in n eg o  
szczegó łu  g a rd e ro b y ,  d z ięk i  c zem u  i 
sk le p y  ta r g u ją  i k raw cy ,  zw łaszcza  zaś 
k ra w c o w e  (!) m a ją  za jęcie. D oroczna  
re d u ta  S traży  O gniow ej,  j e s t  n ie jak o  
ś w ię te m  s tro jó w . W ie lk a  * re w ja  ty ch ,  
k tó rz y  d o tą d  m o g ą  je szcze  p o s tę p o w a ć  
w  m y ś l  p rzep isów , czy też  nakazów  
urody . A  ty c h  je s t  je szcze  ba rdzo  w ie ­
lu. Zobaczy  s ię  t e d y  n a  ty m  balu  
w sz y s tk o  w  p ięk n e j  o p raw ie ,  co  d o tą d  
podz iw ia ło  s ię  ty lk o  w  n a d z w y c z a j ­
n y c h  z d a rzen iach .  T ego  w ieczo ru  n i e ­
je d e n  zapom ni o w s z y s tk ic h  z m a r tw ie ­
n iach ,  o te m  w s z y s tk ie m ,  co s tw a rz a  
a tm o s fe rę  c iężką. B ędz ie  s ię  p o d z iw ia ­
n y m  i będzie  s ię  podz iw ia ło  in n y ch .  
S ło w e m  —  w a r to  pójść , ch o ćb y  dla  
z a p o m n ie n ia  sza rzy zn y  cod z ien n eg o  
życia. J u ż  dz iś  w  sobo tę ,  6 -go  lu te g o  
s p o tk a m y  się  w szyscy  n a  w ie lk ie j  r e ­
d u c ie  w sali S traży  O gniow ej.

WiiO-TEłtr„MUZA”  Bleja 4 3
Dziś i dni n as tępnych .

W ielk i d ram a t  s e n sac y jn o  - h is to ryczny
p. t.

GONIEC NAPOLEONA
W  rolach  tyt. u lub ien iec  publiczności

MACISTES
Film te n  ilus tru je :  walki i in tryg i  

z epok i Napoleońsk ie j.
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Dziś  Wi e l ka  R e d u t a  Straży O g n i o w e j .
Doroczny bal policji. W  n ie .  

dzielą , 7 bm . w e  w sp a n ia le  u d e k o ro ­
w an e j  sa li  S t ra ż y  O gniow ej o d b ędz ie  
s ię t r a d y c y jn y  bal, u rząd zo n y  przez  
P m ic y jn y  K lub  S p o r to w y .  W p ro g ra ­
m ie  w ie le  n ie sp o d z ian ek .  B u fe t  ob fi­
c ie  zaopa trzony .  W ejśc ie  za zap rosze ­
n iam i.  W s tę p  2 i 3 zło te . 25 proc. 
d o c h o d u  p rz e z n a cz y  się n a  b ez ro b o t­
n y c h .  Do t a ń c a  p rz y g ry w a ć  będz ie  
do b o ro w a  o rk ie s t ra  27 pp. S p o tk a m y  
s ię  w ięc  n a  ba lu  ty c h ,  k tó ry c h  co ­
d z ie n n ą  t ro s k ą  je s t  z a p e w n ić  sp o łe ­
c z e ń s tw u  spokó j,  ł a d  i bezp ieczeń s tw o  
ty ch ,  k tó rzy  tw a r d ą  p e łn ią  s łużbę ,  od ­
d a n i  c a łe m u  k ra jo w i .

Ozieci dla dzieci. W e w to re k ,  
9-go b. m. o godz. 17 ej w  sa l i  I go 
g im n . p a ń s tw o w e g o  odbędz ie  s ię  p rz e d ­
s ta w ie n ie ,  u rz ą d z o n e  s t a r a n ie m  K o m i­
te tu  Dzieci T o w . P rzy jac ió ł  F r a n c j i— 
p. n. „D zieci d la  d z iec i” . Po  raz  p ie rw  
szy  w n a sz e m  m ie śc ie  w y s tą p i  m łodo  
c ian a  t ru p a  f r a n c u s k a  „Le T h e a t r e  d u  
P e t i t  M o n d e” oraz b a le t  śp ie w a n y  
m ło d o c ia n y c h  a r ty s tó w  p o lsk ich .  N a d ­
to w ie le  n ie sp o d z ian ek .  Dziec i w  k o ­
s t iu m a c h  n a  sa l i  b ę d ą  m i le  w id z ian e .  
W e jśc ie  1 zł. C a łk o w i ty  d o ch ó d  p rz e ­
znaczony  na  d o m y  sieroce.

Dansing towarzyski w sali 
Rady Miejskiej. S ta ra n ie m  Z w ią ­
zku  P ra c o w n ik ó w  M ie jsk ich  w C z ę s to ­
ch o w ie  w d n iu  9 b. m . o d b ęd z ie  się  
„ D a n s in g  to w a r z y s k i” w  sa łi  R ad y  
M iejskiej,  u!. D ąb ro w sk ieg o  10 p o łą ­
czony  z b o g a ty m  p ro g ra m e m . Do t a ń c a  
p rz y g ry w a ć  będz ie  zespó ł ja zb au d o w y . 
B u fe t  fa ch o w o  u rząd zo n y  po c e n a c h  
zn iżonych . P o c z ą te k  o godz. 18-tej.

Psycholog - eksperymentor, 
Józef Kurpios w sali Teatru 
Kolejowego. W sobo tę ,  6 b. m . 
i n iedz ie lę ,  7 b. m .,  o godz, 19~tej, 
w  sali  T e a t ru  K ole jow ego , p rzy  u l ic y  
M arsza łk a  P i ł s u d s k ie g o  o d b ę d ą  s ię  d w a  
in te r e s u ją c e  e k s p e ry m e n ta ln o  - p s y c h o ­
te c h n ic z n e  p o p u la rn e  w y k ła d y  o c h a ­
r a k te rz e  p o g lą d o w y m  p. t .  „ P o tę g a  
w o l i” z w ie lo m a  c ie k a w e m i  p r z y k ła ­
d am i i d o św ia d c z e n ia m i  p ra k ty c z n e m i  
z d z iedz iny  z ja w isk  p s y c h ic z n y c h .  —  
D ochód  p rzeznacyony* n a  k o lo n ie  l e t ­
n ie  d la  d z i e c i  p ra c o w n ik ó w  k o le jo ­
w y ch .  S a la  og rzana . C e n y  b ile tów  od 
zł. 0.50 do 1.30.

Nikczemna broń, anonimo 
we listy. J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  do 
M a g is t ra tu  w p ły w a ją  od  d łu ższeg o  
czasu  różne  a n o n im o w e  don ies ien ia ,  
z a w ie ra ją c e  n ic z e m  n ie u z a sa d n io n e  
za rzu ty  n a  dział  a p ro w iz a c y jn y ,  k tó ry  
rzek o m o  n ie z b y t  s ię  s ta ra ,  a n i  t e ż  d b a
0 po trzeb y  ludnośc i .  W o b e c  p o w y ższe  
g o  p. k o m . M azu r  n a  p o s ie d z e n iu  k o ­
m is j i  c e n n ik o w e j  o ś w ia d c z y ł ,  że po­
do b n e  l is ty  a n o n im o w e ,  n ie  b ,d ą  b r a ­
ne  pod u w a g ę ,  je ś l i  k to ś  n a to m ia s t  
m a  jak ieś  s łu sz n e  z a rz u ty  w in ie n  j e  
bez  żadne j  o b aw y , an i  te ż  s k ru p u łó w  
w y g ło s ić  n a  p o s ie d z e n iu  k o m is j i ,  g d z ie  
bardzo  c h ę tn ie  k a ż d a  s p r a w a  zo s tan ie  
rozpa trzona.

Bezpłatne wypożyczanie ma* 
szyn betoniarskich. D o w ia d u je ­
m y  się, że P o w s z e c h n y  Z a k ła d  U b e z ­
p ieczeń  W z a je m n y ch  z a o p a t r z y ł  p ra w ie  
w s z y s tk ie  w y d z ia ły  p o w ia to w e  b. K o n ­
g re só w k i ,  K resów  W s c h o d n ic h ,  a  c z ę ­
śc iow o i M ałopo lsk i w  f o r m y  do w y ­
ro b u  p u s ta k ó w ,  d a c h ó w k i  c e m e n to w e j
1 k rę g ó w  s tu d z ie n n y c h .  F o r m y  te  w y ­
dz ia ły  p o w ia to w e  z u ż y tk o w u ją  w e w ła ­
s n y c h  b e to n ia rn ia c h ,  b ąd ź  też  w y p o ­
życza ją  b e z p ła tn ie  p r a g n ą c y m  s ię  o- 
g n io t rw a le  za b u d o w a ć .  Z a in te r e s o w a n i  
w in n i  s k ła d a ć  p o d a n ia  o w y p o ż y c z e ­
n ie  m a s z y n  do o d n o ś n y c h  w y d z ia łó w  
p o w ia to w y c h .

K w e s t ja  rozw o ju  r a c ja n a ln e g o  b u ­
d o w n ic tw a  w  P o lsce  n a t r a f i a  s ta le  n a  
o g ro m n e  p rzeszk o d y ,  k tó r y c h  p rz y c z y ­
n ą  w dużej m ie rz e  j e s t  w y s o k a  cen a  
d o b ry c h  m a te r ja łó w  b u d o w la n y c h ,  b y ­
n a jm n ie j  n ie d o s to s o w a n a  d o  zdo ln o śc i  
n a b y w c z e j  lu d n o śc i .  To też  u m o ż l i ­
w ie n ie  lu d n o śc i  z a o p a t r z e n ia  s ię  w  
fo rm y  w y p o ż y c z a n e  p rzez  w y d z ia ły  
p o w ia to w e  m a  o g ro m n e  z n a c z en ie ,  
g d y ż  w t e n  sposób  p r a g n ą c y  s ię  z a ­
b u d o w a ć  w y ro b i  so b ie  s a m  p ie rw s z o ­
rz ę d n y  i n ie z w y k le  t a n i  m a t e r j a ł  b u ­
d o w lan y ,  j a k i m  j e s t  p u s t a k ,  d a ch ó w -
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•  • •Strzeż sie przyjaciela domu.
Fata lne n a s tę p s tw a  częs tych  wizyt w domu pańs tw a  K.

Na je d n e m  z p rz e d m ie ść  C z ę s to ­
ch o w y  m ie s z k a ją  od 2-eh b lisko  la t  
p a ń s tw o  K. P obra l i  s ię  oni sw e g o  cza 
su ,  j a k  to  m ó w ią ,  z m iłośc i.  P a n  K. 
l iczy ł w ó w czas  la t  29 (obecnie  31) zaś 
żona  jeg o  lD zy  o b ecn ie  dop iero  25 
w iosen . M iodow e m ie s ią c e  u p ły n ę ły  
im  j a k  w  ba jce ,  p o z a  sobą  w p ro s t  
ś w ia ta  n ie  w idzie li ,  lecz m ło d y  żonkoś  
m u s ia ł  w k ró tc e  w ró c ić  do p racy ,  za ­
t r u d n io n y  by ł b o w ie m  w c h a ra k te rz e  
k ie ro w n ik a  ‘te c h n ic z n e g o  w je d n e m  z 
w ię k s z y c h  p rz e d s ię b io rs tw  w n a sz y m  
pow iec ie .  S ie la n k a  t rw a ła  je d n a k  d a ­
le j.  S z c z ę ś l iw e  to  m a łż e ń s tw o  b u d z iło  
zazd rość  w śród  są s ia d ó w , szczegó ln ie  
k u m o sz e k ,  n ie m a ją c y c h  p o w o d u  do 
p lo tk o w an ia .

T a k  t rw a ło  do m a r c a  u b .  ro k u ,  w 
k tó ry m  to czas ie  p. K. zos ta ł  z r e d u ­
k o w a n y  i s k a z a n y  n a  d łu g ie  w y c z e ­
k iw a n ie  w  o g o n k u ,  ce lem  o trz y m a n ia  
za s i łk u .  Ale zasiłek , j a k i  o t rz y m y w a ł ,  
n ie  w y s ta rc z a ł  j e d n a k  n a w e t  n a  w y ­
ży w ien ie ,  to  te ż  w k ró tc e  z ca łego  p o ­
sa g u ,  jak i  w n io s ła  m u  żona, nie po 
zos ta ło  an i  ś lad u .  M ałżonkow ie , k tó rzy  
n ig d y  n ie  byli w lo m b a rd z ie ,  s ta l i  się 
t a m  częs ty m i g o śćm i.

Od te g o  czasu  rozpoczę ły  się  w  
m a łż e ń s tw ie  n ie sn a sk i .  S ąs iad k i ,  k tó re  
d o tą d  n ic  n ie  m o g ły  p a ń s tw u  K. za­
rzuc ić ,  m ia ły  n ie w y c z e rp a r  t e m a t  do 
p lo tek ,  p o zb aw io n a  bow ie  w sze lk ich  
w ygód  p. K „ czyn iła  s ta l  w y m ó w k i  
s w e m u  m ężo w i,  o b sy p u ją c  go ró żn em i 
e p i te ta m i ,  j a k  n ie z d a ra ,  leń  itp.

P e w n e g o  d n ia  u d a l i  s ię  m a łż o n k o ­

w ie  w o d w ie d z in y  do s w y c h  z n a jo ­
m y c h  i t a m  poznali  s ię  z bardzo e l e ­
g a n c k im  p a n e m , s y n e m  jed n eg o  z 
m ie jsc o w y c h  p rzem y s ło w có w . W k r ó t ­
ce s ta l i  s ię  oni p rzy jac ió łm i i w ięk szą  
część  sw eg o  czasu  spędza li  razem . Po 
za p le c a m i  m ęża  zaw iąza ł  s ię  m ięd zy  
m ło d ą  k o b ie tą  i p rz y ja c ie lem  d o m u  
dość b l isk i  s to s u n e k ,  czego z d ra d z a n y  
m ą ż  n ie  w id z ia ł  i n ig d y b y  się  n ie  
sp o d z iew a ł ,  zw łaszcza ,  że p rzy jac ie l  
d a w a ł  m u  od c z a su  do czasu  sp o s o b ­
ność  za rob ien ia  p ien iędzy ,  w y sy ła ją c  
go do ró żn y ch  m ia s t  w  s p r a w a c h  h a n ­
d low ych ,  p rzy czem  dość  częs to  u d z ie ­
lał m u  pożyczek , n ie ż ą d a jąc  n ig d y  
zw ro tu .

W  n ieo b ecn o śc i  m ęża  p rz y ja c ie l  
z ap o m n ia ł  się k i lk a k ro tn ie ,  a k o c h a n ­
k a  n ie  m ia ła  n ic  p r re c iw k o  t e m u ,  b y ­
ło to  b o w ie m  p e w n e  u ro z m a ic e n ie  w  
m o n o to n n e m  życiu .

I by łoby  to m oże d łu g o  trw a ło ,  
g d y b y  nie,., p rz y p a d e k .  Oto p e w n e g o  
razu  spóźn ił  się z d ra d z a n y  m ą ż  n a  po 
c iąg , w obec  czego  w róc ił  do d o m u . 
Oczom je g o  p rz e d s ta w i ł  s ię  zgoła  n ie ­
o c z e k iw a n y  w idok . O burzony  do ży ­
w ego  p. K. rzuc ił  s ię  na  uw o d z ic ie la  
i t a k  go obił, że ten  pad ł  z em dlony .  
N ie uszło  też  n a  su ch o  n iew ie rn e j  
żonie .

W s z y s tk o  to  b y ło b y  m o że  p o z o s ta ­
ło ta je m n ic ą ,  g d y b y  nie  z ło ś l iw e  k u ­
m oszk i,  k tó re  wy w ą c h a ły  c a łą  tę hi- 
s to r ję  i rozn iosły  j ą  lo tem  p t a k a  po 
u l icy .

k a  c e m e n to w a  i c em b ro w in a .
J a k  s ię  d o w ia d u je m y  Z w iązek  F a ­

b ry k  C e m e n tu  (W a rs z a w a ,  C zack ieg o  
1) zo rg a n iz o w a ł  sp rz e d a ż  m a sz y n  do 
w y ro b u  w yżej p o d an y ch  m a te r ja łó w  
na  2 le tn ie  s p ła ty  b e z p ro c e n to w e  i 
p o s ta r a ł  s ię  je d n o c z e śn ie  o o b n iżen ie  
o 30 proc. c e n y  ty c h  m a sz y n  d ro g ą  
s p e c ja ln y c h  u m ó w  z p ro d u k u ją c e m i  
j e  k r a jo w e m i  f a b ry k a m i .

O unieruchomienie wszyst­
kich gorzelni rolniczych w kam­
panii 1932-33. J a k  donosi jed n o  
z p ism  w a rsz a w sk ic h  Min. S k a r b u  o- 
p ra c o w a ło  p ro jek t ,  n a  p o d s ta w ie  k t ó ­
rego  w sz e lk ie  k o n ty g e n ty  z a k u p u  d la  
gorze ln i  ro ln iczy ch  w  k a m p a n j i  1932 33 
ro k u  m a ją  b y ć  w s t r z y m a n e  t a k ,  iż 
w s z y s tk ie  gorze ln ie  ro ln icze  m u s ia ły b y  
s taD ąć i w s t rz y m a ć  s w ą  p r o d u k c ję .— 
R ów n o cześn ie  o p ra c o w a n o  p ro je k t  m o ­
n o po lu  m ie sz a n e k .

J a k  w iad o m o , m o n o p o l  sp i ry tu s o ­
w y  po p ie ra  w y tw ó rc z o ść  m ie s z a n e k  z 
a lk o h o lu  b ezw o d n eg o ,  k tó re ;  ro z s z e ­
rzen ie  w y m a g a  d u ż y c h  n a k ła d ó w  na  
in w e s ty c je .

M o ty w em  o d n o śn y c h  p ro jek tó w  je s t  
fak t ,  że w  obecne j  chw ili  m onopo l 
s p i ry tu s o w y  p o s iad a  700 tys .  hl. s p i ­
r y tu s u  w  za p a s ie ,  czyli ca łe  z a p o t r z e ­
b o w a n ie  w  k r a ju  n a  ro k  p rzy sz ły  i o- 
b e c n y  je s t  j u ż  p o k ry te .

N apaii na ulicy. N a p. C ecy lję  
R a d o l iń sk ą ,  z am . n a  s tac j i  ko le jow ej 
w  S t r a d o m iu  n a p a d ł  n a  N o w y m  R y n ­
k u  ja k iś  n ie z n a n y  o p ry sz e k ,  k tó ry  u- 
s i ło w a ł  w y r w a ć  je j  z ręk i  to reb k ę ,  za  
w ie ra ją c ą  7 z ło tych . N a  k rz y k  n a p a d ­
n ię te j  n a d b ie g ł  p o l ic ja n t  i s c h w y ta ł  
n a p a s tn ik a ,  k tó r y m  o k a z a ł  s ię  n ie jak i  
W ła d y s ła w  K o łaczk o w sk i  (M ała 12.) 
Z łodzie ja  od p ro w ad zo n o  do a resz tu .

Złodziej rowerów pod klu­
czem. T u t.  W y d z ia ł  ś led czy  a re sz to ­
w a ł  n ie ja k ie g o  W ła d y s ł a w a  S zy m asz -

ka , bez s ta łe g o  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  
k tó ry  s k r a d ł  p. J a n o w i  C iurze  row er .  
Przy p o m o c y  sw e g o  p rz y ja c ie la  S te f a ­
n a  S to b ra w y  (K il iń sk ieg o  90), złodziej 
sp rz e d a ł  ro w e r  za 25 z ło ty ch  n ie ja ­
k ie m u  F e l ik so w i D ą b ro w s k ie m u  (Za­
wodzi Z g o d a  3) od k tó re g o  zos ta ł  o- 
d eb ran y  i o d d a n y  p o sz k o d o w a n e m u .  
S z y m a sz k a  osadzono  w w ię z ie n iu  n a  
Z iw o d z iu  z decyz ji  S ą d u  G ro d zk iego.

Sprytni złodzieje. Z sa m o c h o d u  
c i ę ż a r o w e g o ,  p ro w ad zo ­
n ego  przez szofera  F e l ik s a  Golę, na  
p rz e s trz e n i  Z a w a d a  —  C z ę s to c h o w a  
n ie z n a n i  z łodzie je  d o s ta w sz y  s ię  do 
a u ta  za p o m o cą  p rz e rż n ięc ia  p la n d e k i  
sk ra d l i  w ię k sz ą  i lość  m a n u f a k tu r y .  
Po d o k o n a n iu  k radz ieży  z łodzie je  w y ­
skoczy li  w raz  ze s k ra d z io n y m  to w a ­
rem  z p ę d z ą c eg o  a u t a  i zb ieg li .  P o  
p rz y b y c iu  n a  m ie jsc e  p rzezn aczen ia  
szofer  sp o s t rz e g ł  k radz ież ,  to  też  n a ­
ty c h m ia s t  z a m e ld o w a ł  o w y p a d k u  w

Kłótnia w domu państwa 
Grymaiińskich. P a n i  Iza  wczoraj 
od sa m e g o  r a n a  w y rz u c a ła  m ężo w i 
E u s ta c h e m u ,  że j ą  zan ied b u je ,  p rze­
s iad u jąc  do późnej nocy  gd z ie  w k l u ­
bie k a rc ia n y m .  Od c ich y ch  w y m ó w e k  
oboje  p rzesz li  do g ło śn e g o  d u e tu ,  w  
k tó r y m  m iesza ły  s ię  g ło sy  a l to w y  i 
b a ry to n o w y , że w k ró tc e  doszło  do 
g w a ł to w n e j  k łó tn i .  D a re m n ie  m ąż  s t a ­
ra ł  s ię  w y t łu m a c z y ć  sz a n o w n e j  poło­
w icy ,  że j e s t  jej w ie rn y m ,  że j ą  k o ­
ch a  n a w e t  w ięcej,  n iż  d aw n ie j ,  k ie d y  
b y ł  n a rz e c zo n y m , —  w sz y s tk o  to  n ie  
pom ogło . W re sz c ie  u n ie s io n a  pan i  Iza 
w y d a ła  w y ro k ,  s k a z u ją c y  p a n a  E u s t a ­
ch eg o  n a  k u p n o  sześc iu  b i le tó w  n a  
r e d u tę  b t r a ż y  O gniow ej n a  sobo tę ,  
6-go lu te g o  — d la  n ic h  obojga  i c z te ­
re c h  jej s ió s tr  (m ó w iąc  n a w ia s e m  —  
p a n ie n  n a  w y d a n iu )  i sześc iu ' b i le tów  
n a  ba l  P o l icy jn eg o  K lu b u  S p o r to w eg o

w  n iedzie lę , 7-go lu te g o  w sali S t r a ­
ży O gniow ej —  d la  teg o ż  to w a rz y s tw a .  
P a n  E u s t a c h y  z p o k o rą  p o d d a ł  s ię  w y ­
rokow i.

Za opilltwo polic ja  s p i s a ła  d o ­
n ie s ien ie  n a  A rn o ld a  R o tb a r ta  (S ta ry  
R ynek  23) i Jó ze fa  S ta n i s ł a w a  M a ry ­
n ia  (św . B a rb a ry  87).

Kradzieże. Za p o m o cą  d o b r a n e ­
go k lu c z a  d o s ta l i  s ię  n iezn an i  złodzie- 
j e ' d o  sk ła d u  w ó d e k  p. Iz rae la  P reg ie -  
ra  (św. R ocha  9), s k ą d  sk ra d l i  m u  
w ięk szą  iiość ró żn y ch  g a tu n k ó w  w ó ­
dek ,  w a r to śc i  320 z ło tych .

—  P. Jó ze f ie  M iedz ie jow sk ie j  (św. 
B a rb a ry  32) s k ra d z io n o  ze s t ry c h u  
bieliznę, w a r to śc i  27 z ło tych.

—  Z k o ry ta rz a  d o m u  n r .  24 przy  
ul. Bór, s k ra d ł  n iezn an y  s p ra w c a  p. 
S ta n is ła w o w i F e n d e ro w i ,  ro w e r  f i rm y  
„ B a je r” , w a r to śc i  80 z ło ty ch  i zbiegł.

Powolny wymiar podatku 
drogowego. M in is te rs tw o  S p ra w  
W e w n ę t r z n y c h  w ezw a ło  z w iązk i  k o ­
m u n a ln e  do ene rg iczn e j  a k c j i  w y m i a ­
ru ,  po b o ru  i e g z e k u c j i  n a le ż n o śc i  z 
t y tu łu  p a ń s tw o w .  f u n d u s z u  d rogow ego ,  
oraz do n ie p rz e t r z y m y w a n ia  tych  n a ­
leżnośc i  u  s ieb ie ,  lecz  w p ła c a n ia  ich  
do PKO.

D otąd  w y m ia r  p o d a tk u  d ro g o w eg o  
o d b y w a  się  w te m p ie  bardzo  powoi- 
nem .

W arszawska gie łda  zbożowa.
Notowania z dnia 5 lutego 1932 r.

Żyto  23 00— 23.50; P sz e n ic a  26.00 — 
26.50; O w ies  je d n o l i ty  23 00 — 24.00; 
O w ies  zb ie ran y  20.50 —  21.00; J ę ­
c z m ie ń  n a  k a sz ę  21.20 — 22,50; J ę ­
czm ień  b ro w a rn y  23 .0 0 —24.00; M ąka  
p s z e n n a  lu k s u s o w a  43 .00— 50.00; M ą k a  
p s z e n n a  0000 38 .00— 43.00; M ąka  ż y tn ia  

*41.00 —  42.00; M ąka  ż y tn ia  p y t lo w a
40.00 — 42.00; M ąka  ż y tn ia  s i t!' •'a
31.00 — 32.00; M ąk a  ż y tn ia  i
31.00 — 32.00; O tręby  p s z e n n e
15 00 — 16 00: O tręby  p s z e n n e  ś r e ­
d n ie  14.50 — 15 00; O tręb y  ż y tn ie  
13 oo —  13.50; K uchy  ln ia n e  23 .00— 
24.00; K u c h y  r z e p a k o w e  19.00— 20.00; 
K u c h y  s ło n e c z n ik o w e  40 —  44 proc. 
20,50 —  21 .5 0 ; G roch  po ln y  jad a ln y
2 7 .00 —  30.00; G roch  V ic to r ia  31.00 
—  35.00; K o n iczy n a  c z e rw o n a  bez 
k a n ia n k i  o c z y  s  t  o ś c i do 97 proc. 
220.00— 260.00 K o n iczy n a  b ia ła  bez 
k a n ia n k i  o czy s to śc i  do 97 proc.
360.00 — 420.00; R z e p a k  z im o w y  34.50 
— 35.50; Z ie m n ia k i  ja  Ja ln e  6,00 —7.00.

O brót 315 tonn-  —  P o d a ż  m a ła .—  
T e n d e n c ja  m o c n ie jsz a .

S Kursy Buchalterii 5
M p rz y  Kurs. H a n d lo w y c h  za tw . p r z e z  M 
n M in is te rs tw o  W.R.O.P. za  Nr. 20902-18 J  
j* pod kier. R G erman-Szumaęherow ej *

K rozpoczynają wykłady buchalterji. 5
m K o ń c z ą c y m  w ydaje  s ią  św iadectw a w
£  Kancelarja, ul. Dąbrowskiego Nr. 11, %

2-gie p iętro  front, tel.  902. y

B O L F G Ł O W y
fA B R Y lfA  C h e m i c z n o  J a k  m a  c ł u t y c z n a  

..A P JK O W A L S K A W ^ szawa.

Dom, dochód 8500, ce n a  60,o00. zł Dom 
—dochód 7,600, ce n a  50,000 zł. Dom 16 

m ieszkań  cena  14,000 zł. D om  z og rodem , 
18 m ieszkań  w śródm ieśc iu ,  cena  28,000 zł. 
O prócz  w ym ien ionych  w ie le  innych  
zyjn ie  do nabyc ia  in te r e s ó w  hand low ych .  
W iadom ość: G rabow ski II A le ja  31.

sp r s e d a m  to k a rn ie  p o c iąg o w ą  800 w k ie r -  
n e r a c h  J a sn o g ó rs k a  108/110 m 2.
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Bólka o sekciarskiego „misjonarza".
Zgniłe jaja,  ogórki ,  kłonice i widły w zawziętej  walce  chłopów 

w Małopolsce Wschodniej .

Nadesłane.
List z Wąsosza .

Do Redakcji „Słowa Częstoch.*- 
w Częstochowie.

Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o umieszczenie 

tych kilku moich uwag w swem po- 
czytnem piśmie w sprawie ostatniego 
zatargu ks. Opasewicza w Miedźnie z 
jego parafjanami.

Jako bliski sąsiad parafji Miedźno 
i stały czytelnik tak pożytecznego 
pisma w naszych stronach — „Słowa 
Częstochowskiego” miałem możność 
wtajemniczyć się w zatarg, jaki wy­
wiązał się w ostatnich czasach między 
ks. Opasewiczem a niektórymi m ie­
szkańcami parafji Miedźno, co nawet 
zaczęło się już  opierać na prasie, dla­
tego zmuszony jestem, jako czytelnik 
—  zabrać w tej sprawie bezstronny 
głos, nie w tym celu, ażebym jednego 
krytykował, a drugiego chwalił, ale 
w celu ważniejszym.

Rozchodzi mi się tu  o to, ażeby 
tej szczerej duszy chłopa polskiego 
na wsi nie zatruwano i nie siano tej 
trucizny nienawiści z takiej ręki, z 
takiej miarki, gdzie wiDny znajdować 
się i siane być słowa Boże, słowa 
miłości bliźniego, słowa prawdy, sło­
wa piękna niebieskiego i słowa uczuć 
religijnych dla duszy chłopskiej na 
wsi, a nie kłamstwo, obłuda i demo­
ralizacja, która po za złem nic dobrego 
przynieść nie może dla tych, którzy 
tego słuchają, czytają i widzą to, co 
się dzieje w Miedźnie.

Ludowi nie tego potrzeba i nie to 
lud cświeca, bo echa złego daleko 
rozbrzmiewają po innych parafiach, 
podczas gdy zaszczytna działalność dla 
dobra ludu w naszej sąsiedniej para­
fji Wąsosz ze strony naszego kocha­
nego pasterza ks. Wincentego Spirry 
wraz ze współpracą parafjan jest ci­
chą i nierozbrzmiewającą tak szybko 
po innych parafjacb, dlatego, że jest 
dobra, jak jes t  zła działalność innego 
pasterza.

U naszego dobrego pasterza są 
wszystkie owce dobre i dla wszystkich 
parafjan ma on jedno serce polskie 
i pasterskie i ze wszystkimi stara się 
pracować społecznie. A jeśliby się tu 
u nas znalazła, która owieczka nieu-

W ieś Okno w pow. horodeńskim 
była widownią wielkich awantur i 
krwawej bójki na tle religijnem, w y­
wołanych przybyciem sekciarskiego 
misjonarza w osobie Teodora Hewiu- 
ka.

W chwili, gdy sympatycy sekty, 
szerzącej się wśród chłopów w nie­
których okolicach woj. stanisławow­
skiego w sposób zatrważający, zebrali 
się w jednym  z domów, celem odby­
cia wspólnych modłów, część miesz­
kańców wsi, uzbrojonych w koły i

czciwa, to paszterz nasz stara się ją 
przywołać do wzorowego porządku 
słowem dobrem i cichem. To jest 
pasterz

Niech za przykładem dobrego pa­
sterza ks. W. Spirry idą wszyscy jego 
sąsiedzi, a zdobędą sobie miłość i 
szacunek swoich parafjan, taką, jaką 
sobie zdobył ks. W. Spirra, a niech 
nie zatruwają dusz złem sąsiednich 
parafij. Kazimierz Woźniak.

Wąsosz, dn. 28 stycznia 1932 r.

Z K R A J U .
Zgon wybitnego kapłana.

W Sandomierzu zmarł w 80 roku 
życia, ks. Marcin Grajewski, prałat 
kapituły sandomierskiej, długoletni 
orefekt radomski. Pogrzeb zasłużonego 
kapłana odbył się w piątek o godz. 
11 w Tczowie k. Zwolenia. Uczniami 
ś. p. ks, prałata byli: b. Prezydent 
Rzplitej Stanisław Wojciechowski, po­
seł R. P. w Moskwie Patek, b. m ini­
ster Downarowicz i inni.

Nowe w ładze  zakładu ubezp ieczeń  
pracowników umysłowych.

Minister pracy i opieki społecznej 
wydał w dniu 4 b. m. instrukcję w 
sprawie składu i zakresu działania 
tymczasowych władz kolegjalnych Za­
kładu Ubezpieczeń Pracowników U m y­
słowych wt Warszawie. W myśl tej 
instrukcji, tymczasowe władze Z.U.P.U.

widły, otoczyła chatę i zaatakowała 
zgromadzonych.

Po wybiciu szyb i obrzuceniu m i­
sjonarza zgiłemi jajami i ogórkami, 
wtargnęli przybyli do wnętrza i tu 
rozpoczęła się krwawa bójka, przy- 
czem w ruchu były widły, koły i u- 
rządzenia domowe.

„Misjonarz", korzystając z zamie­
szania, usiłował niespostrzeżenie uciec, 
chłopi jednak puścili się za nim w 
pogoń, której zaniechali dopiero za 
wsią.

Rannych zostało kilkanaście osób.

stanowią tymczasowe komisje: zarzą­
dzająca, rentowa i rewizyjna.

Jednocześnie p. minister mianował 
przewodniczących i członków tych ko- 
misyj. Przewodniczącym tymczasowej 
komisji zarządzającej mianowany zo­
stał dyrektor Urzędu Emigracyjnego 
p. Bolesław Nakoniecznikoff, przewo­
dniczącym komisji rentowej — radca 
prawny Min. P. i O. S. p. Janusz 
Pierzchalski, przewodniczącym komisji 
rewizyjnej — główny inspektor pracy 
p. Marjan Klott.

Członkami tymczasowej komisji 
zarządzającej zostali mianowani pp.: 
Wł. Kozłowski i M. Jastrzębowski z 
pośród pracodawców oraz pp.: St. Gac­
ki, W. Leśniewski i A. Minkowski z 
pośród pracowników; komisji rento- 
wej—pp. W. Leśniewski i Wł. Szcze­
pański z pośród pracowników oraz p. 
Ryszard Gerlicz z ramienia pracodaw­
ców; komisji rewizyjnej pp. Wł. Froe- 
lich i St. Bartoszewicz z pośród pra­
codawców i p. J. Prorok z ramienia 
pracowników.

Zat rudn ienie 1.200 bezrobotnych.
W wyniku szeregu konferencyj, 

odbytych przez inspektorów pracy z 
właścicielami przedsiębiorstw całej 
Polski, w okresie od 27 stycznia do 
3 lutego r. b., udało się zatrudnić, 
dzięki ograniczeniu pracy w godzinach 
nadliczbowych i zmiejszeniu ilości go­
dzin pracy, 1.120 osób w różnych 
przedsiębiorstwach.

Ponadto drogą przejścia na pracę

3 zmian po 2 dni w tygodniu, po* 
wstrzymano redukcję około 350 osób.

Przemysł  ole jarski  w Gdyni 
w roku ubiegłym.

Wyniki pracy w uruchomionej bar­
dzo wzorowej w początkach 1931 r. 
pierwszej olejarni w Gdyni, dały w r. 
ub. stosunkowo mały efekt dla portu, 
głównie z tej racji, że ubiegły okres 
zajęły nowemu przedsiębiorstwu spra­
wy organizacyjne.

Przywieziono w tym czasie mo­
rzem ogółem 2.715 tonn nasion olei­
stych (w tern 357 t. orzechów ziem­
nych i 2.358 t. siemienia lnianego). 
Pozatem  w r. ub. Olejarnia Gdyńska 
sprowadziła koleją nasiona słoneczni­
kowe z Rumunii i nasiona rzepaku z 
kraju.

W eksporcie za morze szły z Ole­
jarni tylko makuchy, których wywie­
ziono w r. ub. 1.206 t. Rok bieżący w 
dziedzinie tych obrotów będzie niewąt 
pliwie dużo lepszy, albowiem pod ko­
niec 1931 roku. koncern tłuszczowy 
Schicht-Unilever rozpoczął w Gdyni 
budowę nowej olejarni, znacznie więk 
szej od pierwszej, z którą pracować 
będzie w ścisłym kontakcie. Pozwoli 
to zastąpić Diemal całkowicie impor­
towany dla przemysłu tłuszczowego

JE J  T Y P .
Na sali aż mąciło się od koloro­

wych masek. Orkiestra grzmiała, m u­
zykanci przyśpiewywali.

Pani Krystyna Kumpa weszła z 
mężem do loży i spostrzegła, jak tego 
zresztą oczekiwała, że jest  powodem 
licznych zainteresowań. Jednym  rzu­
tem oka obrzuciła salę, galerję, stwier 
dzając z pełnem moralnem zadowole­
niem, że jest  jedyną osobą w praw­
dziwie hiszpańskim kostjumie.

W głębi loży stał pełen oczekiwa­
nia kelner z blokiem w ręce.

„Czego żądasz duszko?” — zapytał 
Kumpa swej żony.

Rzuciła m u pełne pogardy spojrze­
nie. Wszak było obojętnero, co on za­
mówi. Nie poszła przecież na bal dla 
jadła lub napoju. Dziwne, jak  on to 
zawsze rozumiał, byle popsuć jej h u ­
mor, byle rozproszyć poezję chwili! 
Ciężko oparła się o parapet loży i zer­
knęła przez piękną zasłonę, która z 
aksamitnego, trójkątnego kapelusza 
spadała aż do nosa i jej oczy, te błysz­
czące, pełne oczekiwania oczy, zasło 
niła firanką rzęs.

J a k  to wszystko na sali żyło, jak 
to życie pulsowało tętnem! A ten tu 
obok jej mąż, siedział przy stole, nie 
przejmował się niczem, zapamiętale 
studjując kartę win. Jego spokój de­
nerwował ją, doprowadzał wprost do 
wściekłości.

Pełen dystynkcji kelner wszedł z 
winem i z gracją postawił butelkę na 
stole.

Pełna wściekłości — ujęła szklan­
kę i opróżniła ją jednym haustem. 
Właśnie jeden taniec się skończył i 
■wszystko, co żyło — poruszało się ro­
ześmiane, pełne szczęścia p® sali, a 
ona, ona siedziała tutaj jako widz, 
czyż nie miała więcej temperamentu, 
niż te wszystkie dziewczęta — razem 
wzięte, lub wszystkie kobiety wokoło?!

Nagle obok parapetu ukazał się 
wysmukły matador, który podsunął 
pani Krystynie złote etui pełne papie­
rosów.

„Następny taniec!” — powiedział, 
lecz nie prosząc, ale żądając brutalnie 
tonem zwycięscy. Zabłysła kolorową 
tęczą barw zapałka. Jak  bez zmysłów 
ujęła pani Krystyna papierosa. Prze­
lękła się:

„Nadzwyczajne, jak ten człowiek 
fascynuuje, ujarzmia!

Muzyka zagrała piękne tango. J e ­
dnym skokiem znalazł się nieznajomy 
po przeciwnej stronie barjery, przy jej 
boku i pociągnął ją za sobą. Jak  fale 
wątłą łódkę — prowadził ją  poprzez 
schody na salę. Następnie poczuła je­
go, obejmujące ją ramię, jego gorący 
oddech, widziała jego ciemne opalone 
oblicze, któregoby nie potrafiła podro­
bić żadDa szminka, widziała jego smę­
tne czarne oczy, pełne meiancholji, 
widziała białe światła, na pięknych, 
iakgdyby z perłowej masy, zębach. 
Zupełnie zdetonowaną była pani Kry­
styna. ponieważ dzisiaj, w tej godzi­
nie, spotkała tego, o którym śniła ca­
łe swe życie: swój typ.

„Kocham panią”, zaszemrał, piękny 
matowy głos nieznajomego. Przytulił 
ją mocno do siebie.

„Uwaga! Mój mąż! — odpowiedzia­
ła, drżąc w panicznym strachu.”

„Cóż mnie obchodzi twój mąż!” — 
zawołał ze złością nieznajomy. „Chy­
ba że jesteś zupełnie bez tem peram en­
tu, mimo twych błyszczących oczu?” 

„Zjemy wspólnie kolację!” — za­
wołał tancerz, gdy orkiestra grać prze­
stała.

I pani Krystyna poszła z nieznajo­
m ym  do ogrodu zoologicznego, pełne­
go egzotycznych n  ślin. Jak  zmęczo­

ne kobiety, — pochylały swe korony 
orchideje. Upajająca woń płynęła przez 
powietrze. Jak  z wielkiej odległości 
wiatr przyniósł cudowną grę skrzypiec.

Gdy Krystyna siedziała naprzeciw 
swego partnera w malutkiej salce, za­
pomniała już zupełnie o mężu, o do­
mu, zbudziło się w niej coś dzikiego, 
coś wymarzonego, nigdy niespełnio­
nego, tak  że zaledwie mogła się opa­
nować. A jednak nie rzuciła się n ie­
znajomemu na szyję, nie wpiła ust w 
jego usta, opanowała się, nie zdradzi­
ła tego, co w niej wrzało.

„Josó Spontana”, powiedział n ie ­
znajomy i powstał z wyściełanego sie 
dzenia. Następnie pocałował jej rękę, 
która drżała i opadła, jak po jakimś 
wielkim wysiłku na oparcie fotelu.

Aż do świtu tańczył Spontana z 
piękną kobietą. Nagle, wśród tańca 
stanął pośród t łum u blisko niej i za­
wołał:

„Jutro popołudniu muszę wrócić 
do mojej ojczyzny, chodź ze m ną do 
mego kraju! Tam jest wieczne słońce, 
mój dom jest nad lazurowem m o­
rzem".

Krystyna potrząsnęła głową, śm ie­
jąc się. On napewno tylko żartował!

„Zdajesz się być wesołą” — zasy- 
czał prawie groźnie. „Jeśli jesteś taką, 
za jaką  cię miałem, napewno przyj­
dziesz do mnie jutro w południe”.

Krystyna poczuła nagle jego wargi 
na swych dłoniach, następnie zniknął, 
rozpłynął się w otaczającej ich masie 
ludzkiej.

Jak  we śnie powróciła do swej lo­
ży. Czy nie wyśmiewają jej ci wszy­
scy ludzie wokoło? Wyśmiewają jej 
przeżycie?

„Jedź ze mną do mej ojczyzny!” — 
powtórzyła. Uciec! Zupełnie niemożli­
wą wydała jej się ta myśl.

Jakiś otyły kupiec rozprawiał z 
Kumpą o interesach, gdy Krystyna 
przestąpiła próg loży! Jakież czerwone 
nadmiernem zużyciem piwa spocone 
oblicza mieli ci dwaj ludzie. Zaledwie 
mogli siedzieć przy stole, takie mieli 
pokaźne brzuchy. Żachnęła się, gdy

mąż usiłował ją  objąć w pasie.
Zauważyła, że możnaby już pójść 

do domu. Tak się coś w niej bunto­
wało, że pragnęła spokoju i sam ot­
ności.

W swoim buduarze — jak zranio­
ny zwierz, krążyła od okna do drzwi, 
paląc papierosa za papierosem i wi- 
dząc tylko jednego — jego. Czyżby 
oszalała?... Obejrzała się wokół błęd- 
nemi oczyma. Jakże zimne było jej 
otoczenie! Przystąpiła do okna. Szka­
radna mgła wisiała w powietrzu. Jest  
jednak kraj, gdzie wiecznie słońce 
świeci. Jego słońce. W tym kraju, w 
jego słońcu, stoi domek nad morzem, 
jego domek, wiecznie otoczony szem- 
rzącemi falami... Rzuciła papierosa do 
popielniczki i przydusiła żarzącą się 
iskrę. Gdyby on był jednak oszustem?... 
Paszport, papiery, te mogą być jednak 
sfałszowane....

A gdyby?! Otwarła szkatułkę kosz­
towności. Perły i brylanty, mogła je 
przecież zabrać ze sobą! Te ochronią 
ją od najgorszego! Czy mogłaby tuta 
istnieć w tern zatrutem powietrzu?

Postanowiwszy, spakowała swe 
rzeczy, bez zbytniego pośpiechu, lecz 
z wielkim namysłem. Następnie napi­
sała mężowi krótki liścik, bez wymó­
wek, bez obrazy, tylko nagą prawdę.

Gdy rano Adolf Kumpa, niczego 
nieprzeczuwając, udał się, jak zwykle 
do swego sklepu, Krystyna uciekła, 
jak młoda dziewczyna — pognała za 
ukochanym.

Ani słowem się nie odezwał Spon­
tana, gdy stanęła wjego pokoju, nie 
zdziwił się, ani o nic zapytał, przyjął 
to jak rzecz zupełnie prostą, zrozu­
miałą, że przyszła do niego. Ja k  osza­
lała — rzuciła się w jego ramiona, 
całując go namiętnie.

Gdy już była w jego kraju, w jego 
domu nad morzem, poznała ze strachem 
i przerażeniem, że jej typ był — po- 
prostu rasą. dek.
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Sz. Prenumeratorów zamiejscowych prosimy o uregulowanie zaległej prenumeraty.
p ó łp roduk t—oleje roślinne— im portem  
surowca, nasion o leistych— z którego 
to ty tu łu  port gdyńsk i  zyska w r. 
1932 przypuszczalnie k ilkadziesiąt 
tysięcy toun nowych obrotów.

Z as trze lo n a  podczas  snu.
S e n s a c y j n e  m o r d e r s t w o  n a  Ś l ą s k u

W  Pazurow icarh  pod Pszczyną po­
pełnione zostało przez nieznanego 
spraw cę zagadkowe m orders tw o na 
A nastazji  P rydrychów nie , córce m iejs­
cowego rolnika.

W nocy około godziny 3-ej zbudził 
Matyja F rydrycha  h u k  w ystrzału  r e ­
wolwerowego. F rydrych  w sta ł  i udał 
się do kuchni,  gdzie oczom jego  przed­
staw ił  się grozą przejm ujący widok.

Na łóżku zbroczonem k rw ią  leżała 
jego córka, 27-letnia Anastazja, z roz­
bitą czaszką.

Przybyły  na miejsce ko m en d an t  
policji rozpoczął niezwłocznie docho­
dzenia, które jed n ak  u tknę ły  na  m a r ­
tw y m  punkcie.

Ustalono jedynie, że zabójca otwo­
rzył sobie okno od zewnątrz i z odleg- 
łośći pół m etra  oddał do swojej ofiary 
s trzał rewolw erow y. Kula trafiła  w 
głowę i u tk w iła  w mózgu. F rydry- 
chów na została zam ordow ana podczas 
snu .

Nie ustalono jed n ak ,  kto  m ógł być 
przypuszczalnym  zabójcą, ani też przy­
czyny zbrodni.

Niezwykłe samobójstwo w Kielcach.
Nóż kuchenny zatopiła po ręko­

jeść  w serce.
Onegdaj w Kielach, około godz. 9 

rano wśród niezw ykłych  okoliczności 
pozbawiła się życia żona dozorcy do ­
m ow ego Jak ó b a  Szarka, zam. przy ul. 
B odzentyńskiej.

K rytycznego dnia Szarkowa, chcąc 
w ybrać  się na wesele swej s iostry  do 
Kopcowej Woli, przez całą noc piekła 
ciasto. Nad ranem  Szarkowa ozna jm i­
ła  mężowi, że zabiera z sobą część 
ciasta  i rano wyjeżdża na  wesele swej 
siostry.

Szarek sprzeciwił się te m u  i nie 
zezwolił żonie na wyjazd.

Rano Szarkowa, m im o sprzeciw u 
m ęża poczęła p a io w a ć  ciasta. Szarek, 
w idząc to, odepchnął żonę na bok, 
rozwiązał zapakow aną w papier b a b ­
kę i zjadł ją.

Zrozpaczona i zdenerw ow ana tern 
Szarkowa chw yciła  długi k u ch e n n y  
nóż i wbiła go sobie po rękojeść w 
serce, pada jąc  tru p em  na m iejscu.

Zaw ezw any lekarz s tw ierdz ił tylko 
śm ierć.

Zaznaczyć należy, że Szarkow a już  
k ilkakro tn ie  usiłowała zapomocą noża 
pozbawić się życia, lecz zawsze jej 
przeszkodzono.

S k a r b  z czasów p o w s t a n i a ?
W i e l k i e  p o d n i e c e n i e

W okolicach Żerkowa, pow. j a r o ­
cińskiego rozeszła się w osta tn ich  
dn iach  pogłoska o zakopanym  skarbie 
w lesie brzostowskim w postaci 5 ciu 
skrzyń  szczerego złota.

Historja tego skarbu  je s t  wielce 
rom antyczna.

Skarb ten  m iał być w r. 1831 prze 
wieziony przez pow stańca Antoniego 
P ię tkę  z Królestwa, w celu ukrycia 
go przed Moskalami.

W szyscy powstańcy, którzy w ie­
dzieli o ta jem niczych  skrzyniach , po­
przysięgli sobie nie wyjaw iać m iejsca 
zakopania, aż dopiero po pow stan iu  
Polski.

Pow stan iec , Antoni P ię tk a  u m ie ­
ra jąc 40 la t  te m u  w Stęgoszu, po­
wierzył ta jem nicę  na js ta rszem u syno-

n a  w s i  p o z n a ń s k i e j .

wi Bartłomiejowi, k tóry  jed n ak  w y ­
em igrow ał do A m eryki.

Obecnie tenże Bartłomiej P ię tk a  
l is tem  poleconym zawiadomił brata 
Tom asza o m iejscu  zakopania skarbu . 
Skrzynie te, okute  żelazem, zakopane 
być m ają, jak donosi Bartłomiej w 
odległości 5 stóp od rowu przydrożne­
go i p ięciu  stóp  pod powierzchnią 
ziemi.

Pogłoskam i tem i za in teresow ały  
się władze, które czynią poszuk iw a­
nia, gdyż w m yśl te s tam en tu  pow stań ­
ców, skarb  m a  być w łasnością  rządu 
polskiego.

P oszuk iw an ia  tego skarbu  pow stań 
ców wzbudziły  w całej okolicy olbrzy­
m ią  sensację.

Nie mów, że j e s t  źle. Narzekać p o ­
traf i  każdy. Bądź cz łow iekiem  czynu, 
jak przystało na Polaka. Zapisz s ię  do 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej i dąż z nią 
do lepszego  jutra.

S e k r e ta r j a t  częs tochow sk iego  O ddzia­
łu  Ligi Morskiej i Kolonja lnej m ieśc i się 
w  kancelar j i  Sz c iczo - P r z e ­
m ysłow e j  Alej i W olności  17 i p rz y jm u je  
zap isy  na  cz łonków  od godz. 17 i pół do 
godz. 19 i pół.

Humor i Satyra.
— W idzisz te m oje nowe spodnie? 

P rzypa trz  się im  dobrze, to są cudo­
w ne spodnie.

— Nic cudow nego w nich nie w i­
dzę.

— W  tak im  razie posłuchaj. W e ł­
na z której są zrobione, pochodzi z 
kolonij austra lijskich. A ngielscy  kupcy  
sprzedali ją  przędzalniom szkockim, 
s ta m tą d  dostała  się do tkaln i b e rn eń ­
skich, s tam tąd  do w iedeńsk iego  m a .  
nu fak tu rzys ty ,  k tóry  znowu sprzedał 
m ater ja ł  fabryce konfekcji męskiej. 
Tu kup ił  spodnie detalis ta , a od niego 
ja  n ab y łem  je na  kredyt.

— 1 cóż w tern w szystk iem  jes t  
cudownego?

— To, że ty lu  ludzi żyło ze spodni, 
k tó rych  ja  nie zapłaciłem  i nie za­
płacę.

* «
*

— Ojcze, czy jes teś  m yśliw ym ?
— Ja?  Nie, Dlaczego o to pytasz?
— Twoje ub ran ie  je s t  tak ie  po­

dziurawione.
*  $

— Owszem, pożyczę p an u  tysiąc 
złotych, ale m usi  m i pan w ystaw ić  
weksel.

— W eksel, nigdy w świecie, raz 
ju ż  w ystaw iłem  weksel i m us ia łem  go 
zapłacić.

KljCIK ROZRYWKOWY.

BIURO WIUOYKMQ-ITOOWO-UYIJIIIDOUCZE

„Polhaz“ Aleja Wolności 32
Z A ŁA T W IA : W in dykac je  z weksli,  w y ­
roków, rew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w iad y  h an d lo ­

w e  i osob is te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
Porad  fachow ych  u d z i e l ^ i ę ^ e z p ł a tn i e !

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A “
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I

C zę sto c h o w a ,  Aleja Nr. 21 ,  te le fon  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystkich

pism k ra jo w y c h  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasopism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy , oraz znaczk i s tem p low e ,  pocz tow e, 

w eksle  i t. p.
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

*
„G dybym  tylko wiedział, czy m oja 

żona powiedziała, że mogę wypić ty l ­
ko dwie szklanki piwa i wrócić do 
domo o godzinie dw unaste j,  czy też 
w ypić  dw anaście  szk lanek  p iw a  i 
wrócić o godzinie drugiej . . .”

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
„Miałam dzisiaj okropny sen. Śniły  

m i się dzikie zwierzęta, z k tórych  
skórek  m a m  drogocenne futro i chcia 
ły  m nie  pogryźć. Pow iadam  wam, coś 
okropnego” .

„Co? ty byś się bała królików?".
W  S Ą D Z I E .

— Niech oskarżony n am  wyjaśni, 
dlaczego zrabował towary, a wcale 
nie tk n ą ł  kasy?

— I pan, panie sędzio, zaczyna o 
to samo? J u ż  m i m oja żona narobiła 
dosyć p iekła o to!

K R Y Z Y S .
— Za dwa, najdalej za trzy m ie­

siące, skończy się kryzys.
—  Od dwóch la t  powtarza m i pań 

stale  to sam o.
—  1 powtarzać będę jeszcze dw a 

lata, bo jes tem  najmocniej o tem  prze 
konany!

*
*  *

— Nie pij tak  dużo koniaku!
—  Koniak w łaśn ie  u ra tow ał mi 

już raz życie!
— Tak?
— Tak! P racu ję  przy budowie i 

gdy raz zeszedłem z rusz tow ania  po 
koniak, rusz tow anie  po chwili się 
zawaliło!

Rozwiązanie zadania Nr. 47 ,
um ieszczonego w Nr. 25 „Słow a Czę­

stochow skiego".
PA M IĘTA JCIE o BEZROBOTNYCH, 

m  a s P  e r o
k  u  r A r a j
u n a H  u n o
p i k i e t a  
p r z E d z a
I e k T  y k a
c i p A n g  u

w a j J  a n t
o s z C z e p  
a m b i c j a  
j e z E r c y 
o d r o w ą ż  
r  a e B u r n
p o r  E w i t
g o n  Z  a g  a 
j  o u R  n a 1 
b e r  O  s o s 
l u b  B o c k  
z u 1 O  a g  a 
m u s  T  a f a 
j o h N  s o n
y c r Y  d z i
r e s C h a ł  

w a 1 M a 1 i 
T rafnych  rozw iązań zadan ia  n r. 47 
nadesła ło  36 osób, z k tó ry ch  n ag ro ­
dy, w  postaci książek, w drodze loso­
w ania , uzyskały  n astępu jące: 1) K a­
zim ierz G ajczyński, 2) Irena Sm olaszka 
i 3) W ładysław  M iklaszewski.

W ym ienione osoby proszone są  o 
zgłoszenie się do R edakcji, w godzi­
nach  urzędow ych, celem  o d eb ran ia  
nagród.

Kwadrat magiczny Ns 48.
ułożył: J. Stelmach,

Co usłyszym y dziś przez Radjo?
W arszaw a ,  dnia 7 lutego.

10.00 N abożeńs tw o  ze  Lw ow a.
11.58 Sygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr., 
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.15 P o ra n e k  m u z y cz n y  z  Filh. W arsz . ,
14.00 „Co dziś m o ż n a  i n a le ż y  zrob ić  w 

d ro b n y ch  g o sp o d a rs tw a ch  w  z a k re s ie  
hodow li"

14.20 P ły ty  g ram ofonow e.
14 40 T ra n sm is ja  z K rakow a
15.00 Kuligiem na zaloty.
15.55 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych.
16.20 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 O dczy t  z W ilna .
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.
17.15 „T a jem n ice  s t ra tosfe ry" .
17.30 „W iadom ości p rz y je m n e  i pożyt."
17.45 K once rt  popołudniow y.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  n a  dz. n a s tę p n y
19.45 Słuchowisko.
20.15 K oncert  popu la rny .
21.40 K w adrans  literacki.
21.55 R eci ta l sk rzypcow y .
22.40 Urzęd. kom. Państw .  Inst. Met., kom.. 

policyjny.
22.45 W iadom ości spor tow e.
23.00 Muzyka taneczna .

PONIEDZIAŁEK, 8 lutego.
11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk .  S tac ji  

Met. dla Komunikacji Lo tn .
11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 Sygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr  

he jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  gramof.
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
13.15 Kom unikat gospodarczy .
14.50 P ły ty  gram ofonow e.
15.15 P rz e g lą d  kom un ikacy jny .
15.25 O dczy t  z Krakowa.
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  d la żeglugi i rybaków .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 Francusk i.
16.40 P ły ty  gram ofonow e.
17.10 „C zarto rysk i  i Mikołaj I— pojedynek, 

h is to ryczny" .
17 35 M uzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „W iadom ości b ieżące  ro ln icze".
19.25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras .  D ziennik  Rad jow y
20.00 F e l je to n  p.t. „H is to rja  w alca" .
20.15 „D ziew czę  z H olandji ,  opere tka .
22.30 F e l je to n  p. t. „K arnaw ał w  Rio-de- 

Janeiro".
22.40 D o d a te k  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. Państw . Inst. Met. i ko­

m u n ik a t  po licyjny.
22.50 Muzyka taneczna .
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Litery  poprzestaw iać tak , aby u- 
tw orzyć 5 słów, k tó re  m ogą być czy ­
tane w k ie ru n k u  poziomym i piono­
w ym  (z góry na dół).

Znaczenie wyrazów:
1) Człowiek nor i zam ków , 2) N a ­

zwa ongi potężnego m ocars tw a, 3) 
Im ię m ęskie , 4) Część ubioru d u ch o ­
wnego, 5) Przysłówek.

Za trafne  rozwiązanie powyższego 
zadania redakcja  „Słowa" przeznacza 
trzy nagrody  książkow e.

Rozwiązania w inny być nadesłane 
do Redakcji „S ł o w a “, II ga  A leja  
Nr. 32 do czw artku  (włącznie).

Potrzebni chłopcy
do rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Z głaszać s ię  do Administracji  

ul. Panny Marji 32.

Am brozio-Pietrukiew icz! określa : n ie o ­
mylnie ch a rak te r ,  zalety, w ady , t e r a ź ­

n ie jszość  i p rzyszłość .  Częstochow a, R y ­
n ek  W ie luńsk i  1.

Zginęła  ks iążeczka  w o jsk o w a  na imię 
B o les ław a S zczyp io ra ,  w y d an a  p rze z  

P.K.U. C zęstochow a.

Pokój do w y n a ję c ia  dla dw óch  panów- 
D ąbrow sk iego  10. D ozorca  w sk aż e

Stu d en t p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz udzie la  k o rep e ty c j i  w  za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inis tracji  „Słowa" 
sub. „Si."

Do sp rzed an ia  2 m org i ziemi p rz y  ul. 
Ciemnej.  W iadom ość  R y n e k  W ie lu ń ­

ski nr.  16.

Do sp rzed an ia  podw ozie  pod  b ryczkę  
lub pow óz. W a rsz a w s k a  108.

PrZM ^ tekstem  40 gr. za w iersz  mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., _  ta b e la ry c z n e  50 proc. droże j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło-  
zeniaMO gr. za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący^pracy korzystają  z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń drobnych. — W szelk ie komuaikaty zrzeszeń  
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